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Duchu Swięły, 

Boże, 

Zmiłuj się nad nami ! 

KS. FLORIAN KASZUBOWSKJ 

KRÓLESTWO MIŁOŚCI 
PRZED niełatwym stanie kiedyś 

zadaniem historyk w chwili 
próby dokonania ogólnej cha

rakterystyki pierwszej połowy 20-go 
wieku. Trudno mu będzie przyznać 
rację protestanckiemu uczonemu Ha-
mann'owi, według którego „każdSci 
historia jest historią świętą". Żachnie 
się na określenie idealisty Nowalis'a, 
który twierdzi, że „historia jest Ewan
gelią". Z ochotą za to wielką odniósł
by do przeżywanego przez nas okresu 
czasu złośliwe powiedzenie Szekspira, 
który nazywa życie „powieścią, opowia-
ną przez idiotę, i która nic nie zna
czy". 

Historyk bowiem, jak poucza w za
mierzchłej starożytności Cyrego, ma 
być świadectwem czasu, światłem 
prawdy, życiem pamięci, nauczycie
lem życia, posłem dawności. Aby do
chować wierności wszystkim tym wy
mogom naukowca, dziejopis, przeka
zujący przyszłości sąd o pierwszym 
półwieczu 20-go stulecia, wiele bę
dzie musiał mieć dobrej woli, aby epo
ki naszej nie nazwać czasem powszech 
nego obłędu ludzkości. 

HISTORYCZNY 

stkim — przez żarliwą modlitwę. 0-
bowiazek modlitwy jest dziś pierw-
szym warunkiem apostolstwa. Nie za
pominajmy, że Pan Jezus modlił się 
z wysokości Krzyża za swoich opraw
ców, za tych, „którzy nie wiedzą, co 
czynią". Nie usłyszał jednak z Jego 
ust modliitwy świat, co na zabójstwo 
śię odważył Apostołów i proroków, są
dząc, że przysługę tym sprawi Boga 
A niestety — „w olbrzymiej, przytła
czającej większości Europa się nie 
modli. Od szeregu lat zaznacza sięt 
coraz wyraźniej znieczulenie zmysłu 
religijnego, który wiąże ziemię z nie
bem, człowieka z Bogiem... Jeżeli mo
dlitwa jest oddechem duszy, należy 
stwierdzić, że Europa oduczyła się 
oddychać", (x) 

ŻYCIE Z WIARY 

OBŁĘD LUDZKOŚCI 

Oto bowiem prawda dziś prześla
dowana. Oto dobro sponiewierane. Oto 
piękno w ośmieszeniu. Znajdujące się 
w ręku polityka pióro wytrąca mu, na 
chwilę przed złożeniem pod układ po
kojowy podpisu z krwi jeszcze nie-
ociekły bagnet. Wyciągniętej do szcze
rego uścisku przyjaźni dłoni odpowia
da — w nienawistny zwinięta kułak — 
pięść. Braterski pocałunek ustępować 
musi miejsca, tkwiącemu w niewyro
bionym człowieku, dzikiemu instynk
towi, który nie cofa się nawaf przed 
zwierzęcym pokąsaniem „przeciwni
ka". 

Głód i społeczna nędza całun zarzu
ciły śmierci na cały legion ludzi, któ
rych bieda smutnym jest następstwem 
rozwydrzenia kapitału. Miliony innych 
ludzi zdała żyć muszą od Kraju, gi
nąć w morzu obczyzny, czas, zdolno
ści i siły marnując na tułaczce. Żoł
nierzami wolności obozy przepełniono 
i więzienia. Nie liczy się dalej ludzkie 
życie na rozlicznych frontach. A prze
cież, jak ostrzegał Burkę, „krew ludz
ka może być przelana tylko dla oca
lenia innego człowieka. Dobrze jest 
przelać ją za rodzinę, za przyjaciół, 
za Boga, Ojczyznę, Kraj, Ludzkość. 
Wszystko inne icst próżnością, wszy
stko inne jest zbrodnią". 

Przyglądając się zt perspektywy 
czasu tym wszystkim zjawiskom, hi
storyk będzie mógł powiedzieć, że 
człowiek 20-go wieku, wyrzuciwszy z 
pola własnego widzenia Boga, żywot 
bardzo często prowadził szaleńca. 

PIERWSZY 
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Złola Sekwencja 
= Przyjdź, Duchu Święty, 
E I ześlij z nieba promień Swej światło-
5 (ści. 

E Przyjdź, Ojcze ubogich, 
Przyjdź, rozdawco łaski, 
Przyjdź serc światłości. 

E Pocieszycielu najlepszy, 
= Miły Gościu duszy, 
E Orzeźwienie słodkie? 

Bez Twojego tchnienia = 
Nie ma w człowieku niczego, 
Co byłoby czyste. 

Zmyj wszystko, co jest skalane, = 
Zroś — co twarde, 
ulecz — co rranione! 

Nagnij — co harde, = 
Rozpal —• co oziębłe. 
Napraw — co zbłąkane! E 

W pracy odpocznienie, Daj swoim wiernym, 
W skwarze — Tyś ochłoda, Tobie ufającym, 
W płaczu — pocieszenie. świętość siedmiorakc. 

Daj zasługę cnoty, E 
Daj zbawienny koniec, = 
Daj radość wieczną, E 

Amen. Alleluja = 

nał i arcybiskup Cantorbery (1228).= 
Hymn jesr gorącym wezwaniem do Du- = 
cha Świętego i wyliczeniem łask, któ-E 
rymi obdarza duszę. E 
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E O, Światłości Naiświętsza, 
E Wypełnij głębie serc. 
= Swoich wiernych 

E Współcześni liturgiści zgadzają się, 
= że autorem hymnu zielonoświątkowego 
=  jest  Et ienne Laugton — kanonik No-
E tre Dame w Paryżu, późniejszy kardv-

Nawralt do życia wewnętrznego, 
powszechna Krucjata modlitwy — to 
pierwszy obowiązek, świadomego swe
go posłannictwa, członka ChrystuiO-
wego obozu. 

Z obowiązku tego wypływa konkret
ny nakaz życia z wiary, przelania, 
napełniającej duszę miłości, w zew
nętrzną formę czynu. Człowiek bo
wiem „nie jest w tym, co w sobie kry-ł 
je, ale w tym, co czyni. (xx). 

Cechą znamienną pierwszej gminy 
chrześcijańskiej było serdeczne obco
wanie ze sobą wszystkich jej członków 
Dzisiejszą społeczność chrześcijańską 
stanowią wyznawcy nauki Jezusowej^ 
do których trudno by było zastosować 
zazdrosne powiedzenie pogan, odnie
sione do późniejszych męczenników 
katakumb: „patrzcie, jak ci się mi
łują". Dopóki bowiem właściciel na
szego domu i jego dozorca, adwokct 
i klient, ksiądz i wierny, pułkownik i 
ordynans, ambasadorowa i szwaczka 
nie dojdą do przekonania, że, w świet
le przykazań, wobec Boga wszyscy są 
sobie równi — wiara nasza zamrze 
na najbardziej nawet rozszep^anych 
pacierzem wargach, nie przeniknąw
szy tajników serca. Zapełniającym w 
20-tym stuleciu Kościoły wiernym brak 
tak często poczucia wzajemnego bra
terstwa i mocy solidarności, która spra
wia, że jeden odpowiada za wszyst
kich, gdy całość odważnie w obronie 
stanie jednooki. 

(Dokończenie na sfr. 12) 

WARUNEK APOSTOLSTWA 

O przyszłość zbłąkanej ludzkości 
itrzy dziś ze sobą głównie walczą kie
runki: kapitalizm, komunizm i kato
licyzm. 

Bój ten wygra z całą pewnością kie
runek, oparty o Boga. Inna rzecz, że 
do zwycięstwa tego prowadzić mogą 
nowe piece krematoriów, okrutne mę
czarnie łagrów. W naszej jednak jest 
mocy przyczynić się do przyspiesze
nia- ostatecznego triumfu Chrystusa 
w współczesnym świecie. Przede wszy-

99 ftiofce («//ród irawrzgnów 66 

Autor artykułu pod powyższym ty
tułem, zamieszczonego w 15-tym nu
merze ,,Syreny" — wytknął Zjedno
czeniu Katolickiemu, że ponad patrio
tyzm polski postawiło sprawę katoli
cyzmu, ,,a my nie możemy się zgo
dzić z tą ich podstawową zasadą". 

Kogo ma na myśli autor pisząc — 
„my", tego nie wiem, bo o tym nie 
pisze, ale chciałbym się go zapytać, 
kto to mu powiedział, że Zjednoczenie 
postawiło katolicyzm ponad patriotyzm 
Polak-katolik oddawał swe życie za 
Ojczyznę, jak świadczy o tym Historia, 
bez względu na to czy ona była kato
licka, czy nie, z t?ką samą gotowością 
oddawał ten najwyższy swój skarb, ja
kim jest życie i za Ojczyznę i za Wia
rę i nigdy patriotyzm na tym nie u-
cierpiał, przeciwnie — zyskiwał na 
sile i na czystości uczucia. 

Jest bezsprzeczną prawdą, że Zjed
noczenie pragnie i do tego dąży, aby 

budowa ojczystego domu opierała się na 
z a s a d a c h  c h r z e ś c i j a ń s k i c h  j a k o  
n a  f u n d a m e n c i e .  

Czy Zjednoczenie może i ma prawo 
do tego dążyć? Na to pytanie odpowie
dział sam autor, pisząc tak: „Oczywi
ście, ogromna większość Polaków jest 
wyznania katolick?ogo". A ja nawet 
pozwolę sobie dorzucić, że dziś nie o-
qromna większość, ale 90 proc. Pola
ków jest wyznania katolickiego. A 
więc, czyż nie jest to również jasne i 
oczywiste, że, stosownie do przekonań 
przeogromnej większości narodu, zro
biliśmy z zasad chrześcijańskich pod
stawową zasadę i w żaden sposób 
nie rozumiem, dlaczego autor z tym 
się zgodzić nie może, dlaczego? 

Jakim prawem żąda autor, aby o-
grom na większość narodu zgodziła się 
na podstawową zasadę mniejszości 
narodu? Do dziś przynajmniej każdy 
kulturalny człowiek jest przekonania, 

że mniejszość powinna podporządko
wać się większości. Opierając się na 
tej podstawie, Zjednoczenie ma prawo 
domagać się, aby zasady chrześcijań
skie, były fundamentalną, podstawo
wa zasadą. 

ł" wcale to nie przeszkadza wyznaw
com innych kultów być dobrymi Po
lakami. Berek Joselewicz żył w Pol
sce katolickiej i to mu nie przeszko
dziło zostać wielkim Polakiem, gorą
cym patriotą. 

„Dla nas, pisze dalej autor — naj
wyższym prawem pozostanie interes 
Polski i tylko Polski". To zupełnie tak 
samo, jak dla nas,bo my również nie ma 
my innych interesów na oku, jak tyl
ko dobro Polski i jej obywateli. Dla
tego właśnie nie zgodzimy się podpo
rządkować interesów naszej Ojczyzny 
anj Moskwie, ani Waszyngtonowi, ani 
Londynowi, ani Watykanowi. 

( Dokończenie na str. 10) 



LEKCJA NA ZIELONE ŚWIĄTKI 
Dz. Apost. 2. 

Gdy nareszcie nadszedł dzień Pięćdziesiątnicy, byli wszy/scy współh 
nie na tym samym miejscu. Wtem znagła padł z nieba szum, jakgdyby 
zrywającej się wichury, i napełnił dom cały gdzie siedzieli. I zobaczyli 
oddzielne języki-, jakoby z ognia: a na każdym z nich z osobna spoczął 
jeden. Wszyscy też napełnieni zostali Duchem świętym, i Duch święty 
pozwalał się odzywać. A w Jerozolimie mieszkali żydzi, licdzie bogobojni 
z wszelkiego narodu pod niebem. Gdy więc ta wrzawa powstała, zbiegły 
się rzesze i osłupiały, bo każdy z osobna słyszał ich, mówiących w swym 
własnym języku. To też wszyscy się zdumiewali, i mówili zdziwieni: Czyż 
ci wszyscy, co rozmawiają, nie są Galilejczykami? Jakże więc każdy z 
nas słyszy własny swój język, w którymeśmy się urodzili? Partowie i Me-
dowie i Elamici i mieszkańcy Mezopotamii, Judei i Kapmdocji, Pontu i 
Azji, Frygii i Pamfilii, Egiptu, i ziem, libijskich koło Cyreny, przychodź-
cy też z Rzymu, tak żydzi jak i rmwonawróceni, Kretericzyey i Arabowie, 
— jakoż ich słyszymy głoszących wielkie dzieła Boże w naszych językach. 

ciucha 
„I napełnieni 

świętym". 
byli Duchem 

Wśród swoich wspomnień znaj
dziesz napewno również przeżycie 
burzy. Pamiętasz, że był to wiosen
ny idzień, pełen pogody i słońca. 
Nieoczekiwanie zaczęło jednak za
chmurzać się. Zerwał się wiatr. 
Wszystko trwało dość długo. Potem 
powoli deszcz zaczął ustawać. By
stre słońce przeganiało ostatnie 
chmury. Grzmot milknął, świat 
Eaczynał oddychać świeżo, lekko — 
choć jeszcze z wielkim zmęcze
niem. Wyszedłeś przed dom. Dro
gą leje się woda. Unosi z sobą kurz i 
pył, ale też zabiera wszystko, co 
nie było zdolne cprzeć się wiatrom. 
Widzisz połamane drzewa, niektó
re nawet wyrwane IZ korzeniami. 
Nadłamany krzyż przydrożny 
chwieje się w swojej postawie. 
Świat wydaje ci się zmęczony i zbo
lały tą burzliwą potyczką. Wyczu
wasz w nim omdlenie. 

Gdy patrzysz na ludzi dzisiej
szych, odnosisz podcbne wrażenie. 
Wszyscy przeszli przez wojenną 
burzę. Więc są nadłamani, poszar
pani i rozdarci. Omdlały duch nie 
ma sił, by się podźwignąć i odetch
nąć świeżym powietrzem. 

* 

Omdlały duch jest boleśnie wyci
śniętym piętnem powojennych cza
sów. Jest właściwością prawie że 
powszechną wszystkich ludzi. 

I dziwić się temu nie mężna. Za 
dużą bowiem przeszliśmy ponie
wierkę. Rozszarpał nas huragan 
okrucieństw. Sponiewierano bez 
reszty. Wojna, wygnanie, tułaczka, 
więzienia, obozy — wszystko to ła
mało przez długie lata ducha. Wy
szliśmy z tej burzy strudzeni i om
dlali. Potem, choć [przyszła „wol
ność",, nie wyzwoliła nas z utra
pień. Wątpliwości, niepokoje i nie
pewność jak ćmy, opadając na du
cha, oplotły go przygniatającą chmu 
rą. Z poza jej zwału wydziera się 
stęsknione serce i błądzi drogami, 
co wiodą je w niejasne jutro. Nie
dostatek wstrzymuje raz po raz i 
i na tej nawet drodze. Wtedy ja
wią się przy nas „głosiciele nowych 
prawd i porządków świata". Wyko
rzystują niedolę, by zbałamucić 
ducha. Wszystko to utrudnia i u-
niemożliwia prawdziwy zryw z po
wojennego omdlenia. 

Coraz bardziej odczuwasz potrze 
bę zcalenia siebie i pozostających 
ci sil. Musisz przecież żyć! 

A do tego- potrzeba pewności sie~ 
bie. Trzeba wytchnienia, nasycenia 
i jasnych wskazań. 

Wartości tych nie znajdziesz ani 
w programach współczesnych de
mokracji, ani- w ugrupowaniach 
partyjnych. One mogą na chwilę 
wyrwać cię z odrętwienia. Mogą 
rozdmuchać sztuczny zapał. Kiedy 
jednak wracasz do codziennego ży
cia i znowu z nim się borykasz, 
wtedy może upodabniasz się do je

dnego z byłych bohaterów wojny 
hiszpańskiej, o którym opowiada 
Stuard Eugstrand w swojej powie
ści: „Toire stracił wszelkie zaufa
nie do ludzi, do idei i nawet do Bo
ga. Jedyną okolicznością, w której 
jeszcze się uśmiechał, była ta, kie
dy patrzał na bawiące się dzieci. 
Jedyną nadzieją, co pozostała 
światu — mawiał — to małe dzie
ci". 1) Ich duch. 

Nie ulega wątpliwości, że światu, 
a tym samym człowiekowi, potrze
ba świeżego tchnienia. 

Tchnienia oczyszczającego, by 
zmyć wszelki brud. I ten, co pozo
stał w nas jako wspomnienie, i ten, 
którym codziennie kalamy duszę. 
Zapomnieć, przebaczyć i odrodzić 
się duchowo — to pierwszy waru
nek odnalezienia siebie. A sposób 
jest tylko jeden: odzyskać łaskę 
uświęcającą; przyjąć Ducha Boże
go, który zmywa wszystko co grze
szne i budzi z omdlenia wiarę. 

Trzeba się ocucić, by patrzeć ja
sno na siebie i na ludzi i na życie. 
Jest to jeldnak możliwe tylko wte
dy, kiedy caiy człowiek podda się 
czystym wpływom łaski Bożej. Kto 
tylko połowicznie, lub zdawkowo 
wspomina Boga i jakby mimocho
dem wypowiada Jego imię — ten 
nie zazna orzeźwienia duchowego. 
Dopiero, gdy ukorzy się, wyzna 
szczerze i ufnie przyjmie Dar woli 
Bożej —wtedy odetchnie i poczuje 
nową moc ducha. 

KOMUNIKATY 
Biura Prasowego Polskiej Misji Katolickiej 

we Francji 
Encyklika papieskrœ w sprawie pokoju. — Ojcieośw. Pius *3Pflflgo-

;sit encyklikę „Auspicia Quaedam". nawołującą,katolików ™ d 

do-modlitw na intencję pokoju,, a zwłaszcza ustania wojny wr . J? * 
„Sfcree-nasze — mówi Faflpfeż w swoim orędzia» —- Pf^zy z P 

•kojem na miejsca święte w Palestynie, gdzie pokój od dBiaszego CM» 
jiest zakłócony i gdfeie codziennie giną ludzie u powstają _. 
ńa jest miejscem drogim dla każdego cywilizowanego człowieKa, ziemią, 
która była źródłem natchnienia dla narodów świata. . 

Nas Z E  modlitwy w maju powinny mieć na celu 
Boskiej, aby zgoda  i  pokó j  z s tąp iły  na  Pa les tynę  i  aby  w  ' J  
panowały warunki, oparte na słuszności". 

Akademicka pielgrzymka dv Chartres — Dorocznym z^cz^em, 
w dniach 15, 16, i 17 maja b. r. odbędzie się pielgrzymka studentów do 
Chartres. Przedmiotem rozważań pątników będzie Msza swię >. P 
grzymce tej wezmą również udział Akademicy polscy z Paryża. 

Mocne przemówienie Kard. Spellmana, — Przemawiający podczas-
uroczystości jubileuszowych, obchodzącej swoje lOO lecie, diecezji ka
tolickiej w Melbourne (Australia) arcybiskup Nowego Jorku, J. ^s-
Kar dl Spellman oświadczył: . . 

„Strach musi ściskać Wasze serca, tak jak sciska moje, gdy wi
dzimy lodowiec komunistyczny, zsuwający się nieustannie na 'uropę i 
Azję, gdy wiidfeimy potężne, zaczepne i złowrogie siły, które prą JOI osta 
tocznej rozgrywce między niewolą a demokracją, między Z.em i Dobrem, 
między przemocą i prawem, między stalinizmem i Bogiem. 

Mod:!ę się, aby narody świata, nawet te, 'które są pod jarzmem, 
nie ugięły się przed marionetkami Stalina, nie odwróciły się od uświę
conych tradycji, od poczucia prawa i sprawiedliwości i, aby wybrały Bo 
ga, a nie stalinizm. . 

Narody te łudzą się, że żyją w pokoju Naprawdę jednak nic z te
go, o co walczyli, nie ziściło się. Wskazówki zegara posuwają się, a ludz
kość stoi przed wyborem: albo samozniszczenie, albo ocalenie. Rosj,i pozr 
wolono na prowadzenie polityki ucisku, rzezi, dławienia krajów sąsiedz
kich, a cały świat zbiera dziś zgniły urodzaj kompromisu". 

Umarła najstarsza zakonnica na świecie. — W klasztorze Sióstr 
Zgromadzenia Najświętszego Serca Jezusowego w MaryvHie (w Amery
ce), umarła najstarsza zakonnica na świecie —* siostra Teresa Seymour, 
przeżywszy 100 lat, z czego 71 za furtą klasztorną. 

KOMUNIKATY 
Biura Prasowego Polskiej Misji Katolickiej 

w Belgii 

Nowyi Asystent Kościelny P. R. M. K. — Rektor Polskiej Misji Ka
tolickiej w Belgii zamianował Ks. prof. Kazimierza Czajkę, duszpasterza 
okręgu Charleroi. Asystentem Kościelnym Robc-:niczej Młodzieży Ka
tolickiej. Nowy Ksiądz Asystent obejmie kierownictwo duchowe nad ist
niejącą już organizacją męską R. M. K. oraz powoła do życia i poprowa
dzi Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży żeńskiej. 

Poświęcenie Polskiej Kaplicy w Forchies - la - Marche. — Dnia 6-gO 
ma i a odbyło się poświęcenie Polskie j Kaplicy w nowym osiedlu polskim 
w Porschies 'la Marche, w Okręgu Charleroi. Poświęcenia 'dokonał Rek
tor Polskiej Misji Katolickiej, w asyście księdza proboszcza belgijskie
go, duszpasterza polskiego Ks. K. Czajki i duszpasterza jugosłowiań
skiego. Obecne były polskie organizacje katolickie ze sztandarami i licz
nie zebrani Rodacy z całego okręgu Charleroi. 

Tradycyjna pielgrzymka do Banneux. — Dzięki staraniom Ks. 
W. Nowackiego, odbędzie się w drugi dzień Zielonych świąt polska 
pielgrzymka z okręgu Liege do cudownego miejsca w Banneux, gdzie 
objawiła się Matka Boska, oświadczając: „Jestem Matka Robotników". 

Przebudzenie takie jest czasem 
bolesne. Nieopanowane zmysły i 
nieujęte w karby skłonności pod-

Polska Pielgrzymka Narodowa do Lourdes 
POD PRZEWODNICTWEM Ks. KAZIMIERZA KWAŚNEGO, 
REKTORA POLSKIEJ MISJI KATOLICKIEJ we FRANCJI. 

Dnia 20-go września b. r. wyruszy z Lens i z Paryża 7-ma Polska 
Pielgrzymka Narodowa do Lourdes. 

Ponieważ chodzi o to, ażeby jak największa liczba Polaków wzięła 
udział w Pielgrzymce, już dzisiaj zwracam się z gorącym apelem do Ro
daków, zgrupowanych po koloniach polskich, jak również do pracowni
ków rolnych, rozsianych po fermach w całej Francji, aby w ten 1sposób 
wszystkim pozwolić na odpowiednie przygotowanie się i zapisanie na li
stę pątników. Niezależnie od liczby zgłoszonych, pojedziemy w tym ro
ku pociągami bezpośrednimi — bez przesiadki, korzystając z 40 procen
towej zniżki kolejowej. 

Czcigodnych Duszpasterzy Polskich najuprzejmiej proszę o zain
teresowanie się pielgrzymką i o zapisanie Rodaków w wyznaczonych ter
minach. 

Chorych ze sobą w tym roku nie zabieramy. 
Powrót pielgrzymów do Lens — 28 września. 

KOSZTA ZWIĄZANE Z PIELGRZYMKĄ. 
1 Sama podróż, bez utrzymania (bilety, odznaki, karty, programy) 

Lens — Lourdes. — 2-ga klasa 4-530 fr. 
3-cia klasa 3.130 fr. 

Pary& — Lourdes — 2-ga klasa 3.650 fr. 
3-cia klasa 2,710 fr. 

2) Pokoje bez utrzymania na czas pobytu — 500 fr. 
3) Hotel z sześciodniowym kompletnym utrzymaniem — 2.750 fr. 

Koszta utrzymania mogą ulec zmianie z powodu 'zapowiedzianej 
zniżki przez czynniki rządowe. 

Oprócz Duszpasterzy Polskich w całej Francji, zgłoszenia przyj
muje również udzielając wszelkich informacji, niżej podpisany, kierow
nik pielgrzymki, za załączeniem w liście koperty z adresem zwrotnym fc1 

znaczka na odpowiedź 
, Kierownik Pielgrzymki 

Ks. Edward KĘDZIERSKI, 
10, me Victor - Hugo, 10 

BARLIN (Pas de Calais). 

noszą bunt. Przeciwstawiają się 
prawom bożym. Trapią, dokuczają 
i ranią. Wtedy trzeba ponawiać 
nadprzyrodzone zabiegi lecznicze. 
Należy wracać do źródła łask i 
poddawać się tchnieniom Ducha " 
Lekarza. 

„Zmyj wszystko co skalane, 
Zroś — co twarde, 
Ulecz — co zranione. 
Nagnij — co harde, 
Rozpal — co oziębłe, 
Napraw — co zbłąkane". 2). 'J 
Nie wystarczy oczyścić się i ule- Vf 

czyć rany duszy — trzeba obok te
go otworzyć serce na prawdę Bo
żą; trzeba zejść z przydroża, 
a wejść_ na właściwą drogę życia 
chrześcijańskiego. Duch Boży dzia 
ła tylko na drodze, a nie na jej 
zboczach. Tymczasem życie i po-
stępowanie wielu jest tylko w czę-

a'^° i połowicznie chrześcijań
skie. Jest zdawkowe i powierachow 
ne. Nic więc dziwnego, że brak im 
mocy Ducha. 

V 
Wsłuchaj się w Prawdę Objawio

ną. Ona nie zwodzi i nie bałamuci. 
Przyjmij ją i stosuj się do niej. 
Chrystus zapewnił: „Jeżeli przyka
zania moje zachowacie, będziecie 

„Przyjdz, Duchu święty 

światłości" 2 UiGba momień 

Przyjdź 
dlenia. 

niQba promień Twej 

1 wyprowadź nas z om-

Józef ŁODZIŃSKI. 

1) Printemps norvégien — 1940 — 
orr 69. 

2) Sekwencja 
3) Jan: 15, 10. 

V 
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bycia upodobni! się całkowicie do au
tochtonów, to jest do Amerykanów od 
kilku pokoleń, ktoby mu tam to brał za 
złe! Po angielsku mówił, jakby język 
ten z mlekiem pierś! matczynej wys
sał. Bardzo też często klienci, mimo 
brzmienia nazwiska, brali go za ro
dowitego Anglika, zwłaszcza, że i 
wzrost miał wysoki jasną czuprynę i 
sposób traktowania ludzi wysoce ame
rykański, to jest poufały, nie wyłą
czając poklepywania po barkach', z 
czego znów Żywek śmiał się najbar
dziej. Swego polskiego pochodzenia nie 
zapierał się zupełnie. Ód chwili przy
bycia do Stanów utrzymywał zawsze 
i z pewnym chłopskim uporem, iż jest 
od urodzenia ,,polish peasant", a że 
trafił w Ameryce do warsztatu, a nie 
na rolę, że się uczył wieczorami, że 
szybko zdobył fach i prowadzi ostat
nio własne przedsiębiorstwo — to już 
nie jego wina. 

Języka ojczystego Żywek nie za
pomniał całkowicie. Cóż w tym było 
dziwnego, że do jegc mazurskiej od
robinę gwary zakradł się pewnego 
rodzaju swoisty makaronizm, skoro co 
dzień- musiał załatwiać klientelę w ob
cym dla niego języku, język ojczysty 
pozostawiając na niedzielę i św.ęta 
to jest na moment, kiedy to Polonia 
schodziła się na modły do swego rzym
sko-katolickiego kościółka. 

Rozumiał jednak doskonale, co zna
czy wyraz „mamo", lub „bracie", 
może właśnie dlatego, że ani matki, 
ani brata już nie posiadał. Rozumiał 
wszystko, gdy do niego po polsku mó
wiono, ale gdy mówił sam, jeżyk nie 
raz odmawiał' mu posłuszeństwa, W 

Opowiadanie niniejsze napisał 
wojenny uchodźca polski, niesz
częśliwy mieszkaniec niemiec
kich obozów dla D.P.-ów (osófy 

wysiedlonych). ,,Pomimo myśli 
przewodniej tej nowelki — pisze 
w osobnym liście do Redakcji au
tor — daleki jestem od tego, aby 
doradzać Drogim Rodakom powrót 
w chwili obecnej. Nadejdą jednak 
czasy (oby Bóg dał jak najrychlej), 
gdzie trzeba będzie pamiętać, iż 
właściwą i jedyną naszą Ojczyz
ną jest TYLKO Niepodległa i 
„Wierna" Polska, tam, daleko po
za nami". 

„Powrót" jest najlepszym świa
dectwem, wystawionym polskim 
uchodźcom w Europie: oni nie za
pomnieli o Kraju. I do Kraju wró
cą, kiedy obecna okupacja ustąpi 
z niego przed mocą wolności i 

niepodległości. 
REDAKCJA 

New York jest miastem wielkim. 
Nie w tym stopniu jednakowoż wiel
kim, aby Maciej Żywek, właściciel do
brze prosperującej fabryki mebli gię
tych, zginął w nim, jak igła w sto
gu siana. Wystarczyło wstąpić zainte
resowanemu do pierwszego z brze
gu magazynu z meblami i prosić o a-
ares firmy, aby ten mógł tam otrzy
mać dostatecznie wyczerpującą odpo
wiedź. Ba, zapewnianoby go jeszcze, 
iż nadzwyczaj trafnie wybrał sobie fir
mę: punktuhlną,rzetelną i tanią, n|a 
skutek czego na pewno swoje intere
sy załatwi świetnie. Trudno wymagać 
lepszej reklamy. 

Nic też dziwnego, że rozwój Żywko-
wego przedsiębiorstwa sięgał już szczy
tów, zapotrzebowania wzrasta
ły z dnia na dzień, a on sam 
zażywał nie byle jakiego do
brobytu, przysługującego czło
wiekowi pracowitemu i zamoż
nemu. Dobrze zamożnemu. 

Zwykli śmiertelnicy na sta
rym kontynencie, myśląc o 
dobrobycie amerykańskim, pia 
stują zwykle obraz: wygodne
go, obfitego w luksus miesz
kania, samochodu i bezapela
cyjnie pliki dolarów w kiesze
ni. 

Maciej Żywek posiadał właś
nie wyśnione przez Europej
czyków locum, ze wszelkimi 
wygodami, jakie tylko fanta
zja ludzka wymalować potra
fi, a przemysł amerykański wy 
konać. Miał kilka samochodów 
do dyspozycji, pieniądze w ban 
kach i w kieszeni. Cóż mu 
więc do szczęścia było więcej 
potrzeba? Bez względii na swo
je czterdzieści i sześć lat, uży
wał życia w całym znaczeniu 
tego wyrazu. Nie istniały ża

dne przeszkody w formie żony, 
czy dzieci, bowiem Żywek pę

dził żywot samotnie, cho
ciaż w głębi duszy żałował nie
kiedy, że przeszkody takie nie 
istnieją. Cóż, jakoś nie mógł 
sobie do tego czasu wybrać 
towarzyszki życia, chociaż bo
gatych amerykanek swatano 
mu ilość niemałą. Ale nie 
wchodźmy w jego sprawy pry
watne. 

Miło go było widzieć, jak z 
dolarowym cygarem w ustach 
kazał obwozić siebie po tea
trach, lub kinach, których nie 
brakło w mieście drapaczy 
chmur, lub, gdy ubranv w 
strój sportowy, pędził eksp-3-
sem poprzez wielomilowe prze 
strzenie do ubawionego połud
nia, do skalistych wybrzeży 
Kalifornii. 

Nie był przy tym skąpy. Ba, 
można by mu było zarzucić 
nawet rozrzutność, gdyby nie 
był Słowianinem. To jednak, 
oo czynił, w rozumieniu Sło
wian nie było rozrzutnością. 
Bo czyż można zaliczyć do roz
rzutności te sumki "dolarów, 
które co miesiąc oddawał 
Związkowi Polaków? Czy roz
rzutnością było to, że organi
zował u siebie opłatki, świę
cone itp. dla dziatwy i ich ro
dzin — mniej zamożnych roda
ków? A może to, ż£ na włas
ny koszt kształcił w uczel
niach kilku polskich chłopa
ków zdolnych, a gołych, jak 
mysz kościelna? Miał. Dorobił 
się. Stać go było na to. 

A że w swoichi przyzwycza
jeniach, w ubiorze, w sposome 

nych i nieużytkownych. 
Pewnego więc czwartkowego popo-

łudnia,kiedy to zaproponowano mu kup 
no najnowszego moctelu radioodbior
nika, który, według słów, wygadanych 
agentów, stanowił szczyt techniki ra
diofonicznej, Żywek natychmiast przy
stąpił do transakcji. Od dawna już ma
rzył o aparacie, którymby mógł łowić 
krótkofalowe audycje z Europy. Mó
wiąc szczerze, chodziło mu przede 
wszystkim o kraj rodzinny — Pol
skę. 

Aparat w rzeczy samej okazał się 
wyśmienitym. Miłe dla oka linie zew
nętrzne, połączone z doskonałą kon
strukcją wewnętrzną, stanowiły jego 
wartość. 

— Czy można mieć Europę? — wy
pytywał agenów. 

— Yes sir! Na krótkich falach! 
— Ali right! 
Czek bankowy, wręczony agentom, 

/pozwolił odbiornikowi pozostać w 
mieszkaniu pana Żywka. 

• 
* * 

Tegoż dnia o północy Żywek począł 
operować przy nowym radioodbiorni
ku. Przyćmiona abażurem żarówka 
nocnej lampki pozwalała salonikowi 
pławić się w miłym półmroku. Po
przez okno wpadało co chwila do po
koju konwulsyjnie drżące światło re
klam. Migotliwe błyski pełzły po ścia
nach, zlizywały lakier mebli i nikły, 
aby za chwilę rozpocząć swoją czyn
ność od nowa. Pogwar ulicji, inten
sywny jeszcze o tej porze, przywo
dził na myśl szumiący wiecznie gór
ski potok. Tu jednak w saloniku, był 
jak poszept, skłaniający żywe istoty 
do drzemki, lub marzeń. Nie było w 
nim zupełnie brutalnych odgłosów, któ-
reby mąciły ciszę przytulnego gn.az-
da. 

Głośnik dławił się chęcią poś 
piesznego wypowiedzenia wszy
stkiego naraz. Przy najlżej
szym poruszeniu gałki konden
satora pluł wszystkimi języka* 
mi świata. 

Oto stacje amerykańskie. 
Jazgot jazzowy i wrzask sak
sofonów. Odczyty i przemówie
nia. Zdania wyrąbywane i ka
wałkowane. Z modulacji gło
su, z akcentowania pewnych 
urywków, widać było, iż ktoé 
odwala wyuczoną lekcję z do
kładnością wprost nr.atematycz 
ną. Ilekroć Żywek słuchał sta
cji lokalnych, tyle razy przy
chodzili mu na myśl krzyka
cze wiecowi przed wyborami», 
używający beczki,- zamiast 
podium. Ten sam sposób mó
wienia, szablonowa, uliczna 
recytacja, zegarkowe skando
wanie słów. 

Europa! 
Brutalny akcent rąnanego 

języka niemieckiego. Miękki 
poszum mowy Francuzów. 
Sentymentalne piosenki czes
kie. Doskonale zinstrumento
wana orkiestra wiedeńska. 0-
perowe zawodzenie włoskier 
„La Scali". 

I oto nagle drżący głos spea
kera: 

— Tu polskie radio War
szawa! 

O słodka, rodzinna mowo 
polska! Skarbie najdroższy wy
rzuconych poza granice Żyw-
ków! Wśród wszystkich języ
ków świata ty jedna jesteś 
zdolna, nawet na drugiej pół
kuli, nawet na krańcach świa
ta, poruszyć serce człowieka i 
wydobyć z niego tak olbrzy
mią miłość ziemi rodzinnej!... 

jedna potrafisz daleko od 
«raju rzuconemu człowiekowi 
i CZ^zamfS^°n^ rn£ 3' "pojenia 

'u Piskie radio Warsza-
WcU 

ppf11/^ka spływa fala gorą-
nod unT1' ży wewnętrznie 
nnoio p,ywen? spadającego nań 
Wstr cz'.lcla rozrzewnienia. 
SSra "ddech, aby nie 
n„i żadnego z drogocen-
bp7rnph ' Zamiera w 
densnw Z £.ęką na Rałce kon-

Poou7j>a Przymyka oczy. 
ta «nuft y obcego mias-
tjem ^,,a,n/ m'sternie ze świa-
n r/P wi ,v kabaretowych, 
drannp s-lę m,Çdzy obcymi 
nnch .ct™ur, w kanio-
wi 1 H'Çbokich ulic rozbrzmie-
cvmvr-via mowai syreny poli-
o'dlpini .woz^w< przytłumione 
n! ril ą ~ zmateriiilizowa-
râln£Icia wle'kom,ejskiej mo-
rzadkn ~7 rnawołu|ą do po-

fDnkiwł c?asu do czasu, a (Dokończenie na str. 10) 

Z 

Wilno 

ostatnich latach wyrósł w nim na
wet dziwny sentyment do wszystkie
go, co polskie. Zwłaszcza do mowy. 
W prostej swojej duszy odnalazł od
cień skrupułu, czy wyrzutu, że jednak 
z jego strony nastąpiło pewnego ro
dzaju sprzeniewierzenie. Odkrył, iż do
puścił się zdrady w stosunku do mo
wy ojczystej. Odczuł to i bolał. Wew
nętrzną jego rozterkę zwiększał fakt, 
iż ze sprzeniewierzenia tego wstydził 
się wyspowiadać komukolwiek w o-
bawie, aby go nie posądzono o mięk
kość serca. 

I ów nienaturalny stan jego duszy 
trwał już bez mała rok. 

Czy będzie on miał wpływ na dal
szy bieg jego żywota? Zobaczymy. 

* 
* * 

Znając zamożność fabrykanta mebli, 
różni agenci handlowi usiłowali wmó
wić mu, iż ta, lub inna rzecz powin
na zdobić jego mieszkanie, iż jego są 
siedzi, lub osoby, znane w mieście, 
już dawno . . . itd. Żywek ulegał i 
albo akceptował projekty, albo też je 
odrzucał. Nawiasem trzeba zaznaczyć, 
iż zupełnie nie należał do ludzi, któ
rzy gromadzili różne przedmioty z przy
czyny głupiego naśladownictwa in
nych. Nie nabywał gratów jedynie dla
tego, że tam już ktoś podobne posia
dał i posiadanie ich zaliczał do dobre
go tonu. Żywek na skutek swoich kon
taktów z różnymi ludźmi, wyrobił so
bie pewien giist i umiejętność oceny 
przedmiotów z punktu widzenia ich u-
żyteczności i wygody. Daleki był jed
nak od myśli, aby" ze sweao miesz
kania uczynić muzeum rzeczy zbytecz

NIEZAPOMNIANEGO KRAJU 

- Stolica Ostrobramskiej 
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S u t k u  o s Ir u  #*  u 
KOŚCIÓŁ polski w Hagondange Mam 

na myśli ducha tych dzielnych eml. 
grantów, którzy szukają chleba 1 

szczęścia poza granicami Kraju. W po
goni, w zaciętej walce o lepszy byt ma
terialny, nie zapomnieli być ludźmi, nie 
zatracili swej duszy Polaka. Widzę to i 
czuję, kiedykolwiek, zgfubiony wśród 
swoich współpatrlotów, oddycham atmo. 
sferą Kościoła — duszy ludzkiej; rozmo
dlonej przed Bogiem, odkrywającej bez 
obłudy swą nędzę i swą wielkość wobec 
majestatu ' Bożego, który widzi się poza 
formami znikomymi świata u jego pod
staw. Tak czułem i tak rozumiałem w 
swoim parafialnym kościele, gdzieś w 
zapadłej wsi pod pruską granicą nad Nar. 
wią, już wiele lat temu — w dzielciń-
stwie. Dziś tu, w Hagondange, zmiesza
ny z wielojęzycznym tłumem robotników, 
szukam tej samej treści duchowej w nie. 
dzielę w kościele na polskim nabożeń
stwie. Jestem szczęśliwy, że zbór wier
nych zasila mnie tężyzną swej wiary, 
swoją postawą ludzi, którzy żyją religią, 
swoją siłą, ujawnioną w pieśni mych 
ojców. 

Dziś zdruzgotał© mnie doszczętnie ka. 
zanie — raczej list, przeczytany z am
bony przez ks. dziek. Miedzińskiego —> 
Otrzymał go od śp. Safki Michała — 
młodego Polaka, który za zabójstwo, połą
czone % kradzieżą, dokonane na Polaku, 
£ostał ścięty. Dokonał zbrodni na spół
kę z Francuzem. Szło o marne kilka ty
sięcy franków. Ofiarę swego bestialstwa 
wrzucili do rzeki, przywiązawszy uprzed
nio jej u szyi wielki kamień. Proces trwał 
długo. Skazano Safkę na śmierć, a Frań. 
cuza na dożywotnie więzienie. Poszły a-
pelacje. Safka miał nadzieję, że zostanie 
ułaskawiony: śmierć miała być zastąpio
na utratą wolności na całe życie. 

SAPKA — nazwisko to, usłyszane w 
Kościele, było dla mej pamięci błyska. 
w|icą, rozświetlającą noc zapomnienia. 
Przypominam go sûbie: wysoki chłopiec, 
dobrze zbudowany .zręczny, o grubych 
szorstkich rysach. Spałem obok niego w 
obozie na pracy u Amerykanów. 

— Safka, wstawaj! Już czas do pracy. 
— Odczep się, czego chcesz ode mnie! 
— Wstawaj, już czas, inaczej podadzą 

cię c'o raportu! 
Wstaje, przeciera oczy. Stojąc, jesz

cze śpi. 
— A, to ty? — dobrze, żeś mnie zbu

dził. Myślałem, że to ten łapserdak Wła
dek. Kto mnie zawiązał nogawicę u spo
dni? 

Biega, rozwścieczony, bez spodni pi-
żamowych, rzucając przekleństwa na ca
łą salę. Nie znalazł winowajcy. Siada na 
łóżku polowym i rozwiązuje węzeł. Zwo. 

je zmoczonej bielizny trzeszczą pod jego 
mocnymi palcami. Pomaga sobie zębami: 
udało się. Siada z powrotem na łóżku. 
Opiera głowę na ręku i patrzy spokojnie 
dużymi niebieskimi oczyma w dal. Coś 
zapadło w głąb jego duszy. Cicha toń je. 
go oczu nie zdradza tajemnicy. 

— Safka, o czym ty tak myślisz często 
w samotności? 

— A co to ciebie obchodzi? Zresztą, 
mogę cl powiedzieć: Żle jest. Dlaczego 
ja nie znałem matki? Czy ty myślisz 
żebym się tak upijał? Albo to łajdac
two... Zbrzydło mi życie... 

I znów Safka patrzy spokojnie w dal... 
• 

* * 

Policja wpadła na trop zbrodni. Safkę 
osądzono we więzieniu. Przyznał się do 
przestępstwa. Później, życie coraz to no
wymi wypadkami zacierało w mej pamię
ci niegdyś tak żywą przeszłość. 

I teraz dopiero, w Kościele, usłyszałem 
list Safki — pokutnika, pisany z miłością, 
duszą niespokojną, kilka chwil przed ścię. 
ciem głowy. 

Jego błękitne oczy były napewno sze
roko rozwarte. Musiały płonąć. Ich toń 
nie kryła tajemnicy: Wołała miłością Bo
ga i bliźniego. Radował się, że wreszcie 
poznał tę siłę fatalną, która niegdyś, nie
uświadomiona, wprowadzała go tak często 
w głęboką zadumę, szarpała niepokojem, 
gryzła sumienie Teraz zna ją po imieniu: 
nazywa się tęsknotą serca ludzkiego za 
szczęściem, za szlachetnością, za miło
ścią wszechobejnfującą, która dziś, 
przed śmiercią, męczeńsko-pokutniczą, 
przebacza mu z Krzyża i przywraca, jak 
dwa tyąiące lat temu dobremu łotrowi 
Miłość} 

Po nabożeństwie pobiegłem do zakry
stii. Przedstawiłem się księdzu. Przyjął 
mnie grzecznie, chociaż uroczyście — 
czego nie lubię. (Ale to rzecz bardzo 
względna!). 

— Czy Ksiądz dziekan nie pokazałby mi 
na kilka chwil tego listu Safki? Znałem 
go osobiście. Chciałem bliżej się zapoz
nać z jego wolą przedśmiertną.. Jak on 
żył we więzieniu? 

— Wie Pan, że we Francji tylko spe
cjalni kapelani więzienia mają dostęp do 
cel. Przez jednego z tych kapelanów prze
syłałem mu paczki żywnościowe z fundu
szu naszego Caritasu. Siostra Aniela 
polska Szarytka, czyniła wszystko, by u-
milić temu nieszczęśliwemu Rodakowi 
pobyt we więzieniu. Ten list pisał przed 
śmiercią, jako .ostatnią swoją wolę, jako 
głos człowieka, który ma opuścić świat, 
a czuje się pokrzywdzonym, bo od ludzi 
nie zaznał miłości i jej się od nich nie 
nauczył. Sam Bóg mu ją odsłonił. I zro
zumiał, że za przebaczenie należy od
płacić przebaczeniem. 

Dlatego pisał do mnie, wiedząc, że idzie 
na ścięcie, bym przestrzegł ludzi przed 
zbrodnią i zapewnił ich, że, mimo wszy. 
stko, Safka im przebacza bo go wielka 
Miłość uzdrowiła 

• 
** 

Jestem u siebie w pokoju. Małe światło 
sączy się spod abażura. 

Łuny wielkich odlewni rozświetlają 
gwałtownie raz po raz półcienie pokoju. 
Już po północy. Czuję, że duch Safla[i, 
mego sąsiada z sali sypialnej w Metz*, 
kołacze się wśród czterech ścian pokoju. 
Otwieram przedśmiertny list. 

Patrzę w jego niewyrobione pismo i 
czytam: 

„Dnia 15.1. 1948. 
List do Duszpasterza Pana Miedziń-

skiego, Pierwsze słowa mego listu: 
Niech będzie pochwalony Jezus Chry

stus. Serdeczne dzięki Panu składam 
zai wszystko, co mi Pan przesłał. 

Zapłaci Panu Stwórca za wszystkie 
dobroci, a ja serdeczną modlitwą. 
•I^ ezr.^iernfie ządowaflonyml że (się 
Pan mną tak Zajął. Dzięki niech bę. 
dą Panu za piękne i ciekawe książ

ki, które pobudziły serce moje ku do. 
bru. 

Proszę księdza, nie czuję się w nie
szczęściu, żem jest skazany na śmierć. 
Jestem w dużej radości, że mnie Pan 
Bóg przypomniał o nawróceniu się do 
Niego, przez przebłaganie Go za grze
chy. Nie jest to kara śmierci i nie 
jest długie więzienie. Jest to upomnie
nie grzesznika, by się nawrócił, sko. 
ro już tak daleko oddał się złu i 
przekroczył przykazania Boże. Gdy-[ 

bym szedł Ba przykazaniem Bożym, 
byłby mnie Pan Bóg tak nie upom
niał. Ten czas przed śmiercią to czas 
nawrócenia i powrotu do Boga, bom 
był już zbyt daleko od Niego. Do -cze-
ga człowiek dochodzi, gdy się odda 
złu i złym kolegom! Szczęśliwy grzesz
nik, jeśli nawraca się do Boga bez ta
kiej kary, jak moja i bez strasznej 
plamy na sumieniu! Trudno się na. 
żywa, skoro rodzice umarli wcześnie, 
a u ludzi, oprócz pracy, nauczyłem 
się tylko zła. Nie pokazali mi dobra. 
Od piętnastu lat byłem na obczyźnie. 
Przerzucano mnie z rąk do rąk, jak 
kamień. 

Czasami się aż żyć nie chciało. 
Skończyła się niewola, to koledzy u-
żywali źle wolności. Zamiast podzięko
wać Bogu za wolność i poprawić się, 
grzęźliśmy w złu. Taka młodzież na 
Obczyźnie bez opieki. 

Proszę księdza, nie znam Woli Bo
żej, ale mam nadzieję, że mnie uwol
nią. Obrońcę mam dobrego. Mówi, że 
ma duże nadzieje, .a mnie każe się 
modlić i na wszelki wypadek być przy

gotowanym na śmierć. Czekam też n» 
nią bez lęku. 

Proszę o małą odpowiedź przeć 
księdza z więzienia. Do widzenia Pa. 
nu Księdzu, z całego serca dziękuję 
za przychylność. 

(—) SAFKA 
* 

* *  
A oto list, pisany 52 minuty przed 

śmiercią. 
Metz, 4 marca 1948, Safka Michał 

List do duszpasterza polskiego Ks. 
Miedzińskiego. 

Pierwsze słowa mojego listu: Niech 
będzie pochwalony Jesus C^rriystus. 

Najserdeczniejsze dzięki Księdzu za 
wszystko, co mi przesłał. Bóg wyna
grodzi. 

Piszę te słowa do księdza przed za. 
kończeniem mego życia. Z wielką ra
dością oddaję je Bogu, by odpokuto
wać godnie za me winy. Gdybym nie 
przekroczył przykazań Bożych i Koś
cielnych, to nie zasłużyłbym na taką 
karę. I dlatego dziś z miłością godzę 
się na ten los. Moja śmierć i moje 
więzienie to okup za moje winy. 
Szczęśliwy grzesznik, który bez takie, 
go okupu pozna swe błędy i powróci 
do Boga} Ja brnąłem w złu. Słucha
łem złych ludzi. Ale Bóg dał mi czis 
opamiętania. W więzieniu serdecznie 
przepraszałem Boga, bo żal mi było, 
żem tyle zła zrobił w moim młodym 
życiu. I Bóg mi dał piękny czas na 
opamiętanie j nawrócenie. Proszę u-
pomriieć ode mnie każdego, że sług 
Bożych należy słuchać i wykonywać, 
co nakazuje sprawiedliwość Boża. 
Grzeszniku wspomnij na rany Chrys
tusa! Nie buntuj się, gdy cię Bóg u-, 
pomni, ale skruszonym sercem, dzię
kuj Mu za jego dobroć! Nie sprzęci, 
wiaj się wtedy Jego wołaniu, ale ciesz 
się, jak ja dziś — na kilka minut 
przed śmiercią się raduję! 

Do widzenia Panu Księdzu na wie
ki wieków. Amen". 

• • % 

List Safki budzi zaufanie do człowie
ka. Są w nas wartości niezniszczalne. 
Nawet w głębi serca łotra. Ten z Krzy." 
ża, który konał obok Chrystusa, jest 
bratem Safki. Człowiek jest w ciągłości 
wieków zawsze ten sam. Idzie o to, by1 

go nie wprowadzać w zło. Za nie oskarża 
społeczeństwo Safka. Miłość kazała mu 
przebaczyć. Ale tym nie mniej przykład 
Safki jest dla społeczeństwa groźnym 
memento. Bo kiedy jego ścięta gło. 
wa padła na podium i potoczyła się w 
podskokach nerwowych — gorąca krew 
bluznęła na ziemię. I nie tylko na zie
mię. Splamiła nam twarz: uczestniczy
liśmy w jego zbrodni. Są grzechy spo. 
łecznych zaniedbań. 

Bolesław DRYKA 
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Nieubłaganie, jak refren, przerywa
jący obcą melodię, powracały słowa o 
zatraceniu odnalezionej duszy. Bronił 
się przed nimi. „Czyż Ci źle służę? 
Czyż, patrząc na mnie, nie oglądają 
Twojej chwały? Zatrważam serca 
grzeszników, nakłaniam ich własnym 
przykładem do skruchy, pokutą jest 
całe moje istnienie i za to miałbyś du
szę mą zatracić? A może jej nie odna
lazłem wcale? Może jeszcze nie odna
lazłem?". 

Przed ołtarzem ksiądz Tąkiel w blas
kach świec sprawował tajemnicę bez
krwawej Ofiary. Obmywając dłonie, 
Y'ał takie spokojne ruchy i takim pew 

j^m głosem odmawiał po stokroć 
znane słowa psalmu „Lavabo". Mó
wił, a Sadok powtarzał za nim: „Nie 
zatracaj z niezbożnymi, Boże, duszy 
mojej, a z mężami krwawymi żywota 
mego''. 

Nagle serce Sadoka zabiło w popło
chu. Zmrużył oczy w olśnieniu. Wew
nętrzny głos podszeptywał: „Twoja 
Prawda! Twój ratunek". Nie słyszał 
już dalszych słów Księdza, nawraca
jąc myślą do pierwszego psalmu: „Ab 
homme iniquo et doloso erue me". 
...Nie! nie! Nie wyrywaj! Dreszcz spło
nił grzbiet, gdy myśli formułowały tę 
dziwaczną modlitwę: „Przynoszę Ci, 
Panie, duszę mą odnalezioną, a Ty nie 
dopuszczasz jej do łaski. Przeto zatrać 
ją! I nie chroń mnie od dziś od krwa
wego męża, jeśli jest to niechybną 
drogą do zatraty duszy. Zatrać ją, moje 
wszystko, moje nic, gdym ją odnalazł 
dla siebie — bez Ciebie". „Amen" — 
podszepnął mrok, snujący się po ka
miennych wnękach i zgłuszył tym os
tatni podmuich niepewności... sumiie-
nia. 

Organista Zakrzewski po powrociei 
do domu rzekł krótko do małżonki: 

— Sadok leżał krzyżem w kościele. 
Pani Madzia wstrząsnęła się zgor

szona: 
.. W taki mrózl Ja w mieszkaniu 

dopalić nie mogę, a on krzyżem leży? 

Władysław Jan Grabski 

cieniu 
kolegiaty 
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Mówcie, co chcecie — to nierozumny 
człowiek! 

Inga Olszewska, przypadkowo obec
na u sąsiadów, ubrała się czym prę
dzej i wybiegła przed kościół. Nie na 
żarty przestraszyła się o brata Sado
ka. Zdążyła go dogonić przy furtce. 
Zazwyczaj po mszy wstępował do nich 
na lekcje i obiad, tym razem jednak 
skręcił za furtkę w prawo ku miastu. 
Zabiegła mu drogę i bez przywitania 
spytała, dokąd idzie. 

— W świat, moje dziecko, przed 
siebie. 

— Bracie Sadoku! — głos Ingi drżał 
ze wzruszenia. — Pan Zakrzewski 
mówił, że brat krzyżem leżał w koś
ciele; jak to można? Proszę zaraz iść 
do nas, ogrzać się przynajmniej. A 
gdzie okulary? 

Gdy mu zastępowała drogę, wymi
nął ją i z szeptem „Bóg zapłać" szyb
ko ruszył w stronę miasta. Miał taki 
rozgorączkowany wzrok, że się go 
zlękła I szedł niepewnym krokiem, jak 
człowiek nietrzeźwy. Zawołała z os
tatnią iskierką nadziei: 

— A co będzie z obiadem? 
Nie odwrócił się nawet. Patrzała za 

nim zasmucona, aż zniknął na moś
cie. „Mój Boże! Cóż to zą człowiek? 
Piętnaście stopni mrozu, śnieg sypie w 

oczy, oddech w nozdrzach zamarza, a 
on wędruje, nie wiadomo dokąd w pa
letku, wiatrem podszytym". 

Oparła się Inga o furtkę i zapatrzy
ła na kościelny mur. Spod śnieżnej pa
tyny spoglądała na nią martwo ka
mienna rzeźba „Pokutnika". Inga wes
tchnęła: O co modlić się za ludzi, któ
rych się nie rozumie? On, taki dobry, 
jak święty, i mądry, i dziwnie pokor
ny, a cóż ona? Nie umie z nim nawet 
rozmawiać. Podziwia go i słucha, je
żeli zechce do niej przemówić poza lek-
cjami.Nie odwrócił się nawet, gdy nań 
wołała. Samotny i niedostępny, boży 
człowiek. I jak tu nie lękać się o nie
go. Oby Bóg, jeśli nie można inaczej 
otoczył go nieczułością na cierpienia, 
których nie unika... 

Paweł Gębart zaniepokoił się tym, 
że konduktor przypatruje mu się ze 
szczególną uwagą.Gdy przy powtórnym 
spotkaniu znów pochwycił badawcze 
spojrzenie funkcjonariusza, postanowił 
opuścić pociąg na najbliższej stacji. 
Zatrzymali się w Bossucinie. W ostat
niej chwili, przed ruszeniem pociągu, 
Gębart wyskoczył z wagonu na prawą 
stronę, cofnął się międzytorzem ku wę-
glàrce i dopiero za sygnałem przeszedł 
tor, wskoczył do rowu i, omijając sta

cyjne zabudowania, dotarł do miasta. 
Zadyszany, w pierwszej chwili nie 

odczuł zimna, ale go wnet mróz uchwy
cił, szczypiąc w policzki. Postawił koł
nierz, owinął się wełnianym szalem 
aż po uszy i krótko wdychając, a po
woli wydychając przez nozdrza pon 
wietrze, pomaszerował śmiało pierw
szą ulicą. Plan miał nieskomplikowa
ny: byle jak najdalej od stolicy, w ja
kimś prowincjonalnym zaciszu przy
cupnąć i udawać poszukującego pra
cy. Małoż to bezrobotnych włóczy się 
po kraju? Bossucina nie znał, ledwo 
że nazwa miasteczka obiła mu się kie
dyś o uszy. Nie znał, więc — pozna. 
Ciągle człowiek czegoś nowego uczyć 
się musi. Nie tak, to inaczej, ale mu
si... Chodzi o to, żeby mus na swoje 
dobro wygrywać... 

Boczna, w połowie zabudowana u-
liczka doprowadziła do szerokiej alei, 
otoczonej dwurzędem kamienic, trotu-
arami i linią starannie przyciętych 
drzew. Minął rynek, kościół parafial
ny i czerwony mur fabryki win owo
cowych. Domy stały tu coraz rzadziej, 
sztachet" przedłużały się, aż za budyn
kami koszar trotuar urywał się i uli
ca przechodziła przez szosę. Dalej wi
dać było most, wklęsłość szerokiej rze
ki, a za nią, na tle śnieżnego pustko
wia, olbrzymi kościół. 

Gębart przystanął w niepewności. 
Głód i ziąb wstrzymywały go od dal
szej wędrówki w nieznane. Idąc przez 
miasto, nie spotkał człowieka, ani do
mu, kóry by go natchnął jakimś pos
tanowieniem. Ludzie przemykali się w 
sobie tylko wiadomych celach, a domy, 
zamknięte i porządnie ogrodzone, od
stręczały włóczęgę. Należało coś przed
sięwziąć. 

Od strony mostu, środkiem drogi 
zbliżała się jakaś postać. Ksiądz czy 
żyd, nie poznać z daleka. Czarny ka
pelusz, chałat do samej ziemi i bro
da. Zbliżał się wolno, chwiejnym kro
kiem, iakby sił nie miał, by przeciw
stawiać się naporowi bocznego wiatru, 

(Ciąg dalszy nastąpi) 



„Kolce wśród 
(Dokończenie ze str. 1) 

We Watykanie mieszka droga nam 
postać Papieża i nikt nam szacunku 
dla niego nie odbierze, ponieważ jest 
on dla nas, katolików, wyrocznią i to 
wyrocznią nieomylną, ale TYLKO W 
SPRAWACH NASZEJ WIARY ŚWIĘ
TUJ. Ale we wszystkich innych spra
wach tego świata mamy taką samą 
swobodę jak i autor „Kolców wśród 
wawrzynów, jak i każdy inny czło
nek każdego innego towarzystwa, czy 
partii. 

Nie chcemy bynajmniej kogolwiek 
zmuszać, by szedł za nami, ale sądzę, 
że mamy prawo prosić i nawoływać 
wszystkich, co się czują katolikami, 
co myślą, jak my, po polsku i po ka
tolicku, aby raczej wstępowali w na
sze szeregi Zjednoczenia Katolickiego, 
byśmy, mając jednakie przekonania, 
szli razem. 

Fatalnym błędem albo grubym nie
porozumieniem jest twierdzenie auto
ra, że Zjednoczenie jest jakimś wyz
naniowym stowarzyszeniem, jakby 
przeznaczonym do strzeżenia wiary i 
o d m a w i a n i a  r ó ż a ń c a .  N i g d y !  
P r z -e n i g d y ! My, katolicy, zor
ganizowani w katolickich organiza
cjach, mamy takie same pretensje, jak 
i każda inna Organizacja, do wywiera
nia wpływu na wszystkie gałęzie życia 
ludzkiego, a więc i na życie społeczne, 
i na życie gospodarcze, i na życie po
lityczne. 

Właśnie komunizm chce nas wyrzu
cić kompletnie ze wszystkich działów 
życia ludzkiego, a socjalizm chce nas 
zamknąć w czterech ścianach naszego 
mieszkania, tłumacząc, że nie mat! 
nic do mówienia w sprawach społecz
nych, gospodarczych czy politycznych. 
Tu leży właśnie sedno nieporozumie
nia, że mniejszość, i to "wielka mniej
szość, chce narzucić olbrzymiej więk
szości narodu swoje poglądy społecz
ne, gospodarcze i polityczne, a my 
odpowiemy: h a l t, bo mamy swój 
własay program społeczny, gospodar
czy i polityczny, oparty o naukę chrze
ścijańską; my mamy swój pogląd chrze 
ścijański na równość, wolność i bra-

wawrzynów" 
terstwo; swój pogląd chrześcijański na 
sprawiedliwy podział bogactw tego 
świata, na należną zapłatę za pracę, 
na ludzkie traktowanie człowieka, na 
wychowanie obywatelskie itd. Zoba
czmy więc naprzód, gdzie się nasze 
poglądy «chodzą, a gdzie się ze sobą 
mijają. 

Zjednoczenie Katolickie to nie jakieś 
Stowarzyszenie wyznaniowe, ale, to 
potężna Organizacja Polaków-Katoli-
ków, którzy dążą do przebudowy całe
go wychodźczego życia społecznego,i 
gospodarczego i politycznego, według 
zasad chrześcijańskich w tym głębo
kim przekonaniu, że do dziś dnia nikt 
nic mądrzejszego, ani lepszego nie wy
nalazł. Oprócz tej jednej rewolucji 
Chrystusowej, która obaliła starożyt
ne barbarzyństwo i rządy pogańskiego 
wyzysku i niewoli, wszystkie innaj 

rewolucje powstawały ,,z dymem po
żarów, z kurzem krwi bratniej" — i 
zostawiały po sobie tylko trupy, ruiny 
i zgliszcza. 

Dlatego i my pragniemy i poszuku
jemy przyjaciół i sprzymierzeńców, 
którzyby chcieli to zïozumiec, że, gdy 
idzie o zagadnienia budowy gmachu oj
czystego domu, to prziede wszystkim 
należy położyć mocny, zdrowy, grani
towy fundament. Tym fundamentem są 
dla nas te właśnie nasze chrześcijań
skie zasady. Takie jest, jak sam autor 
przyznaje, przekonanie ogromnej więk 
szóści narodu polskiego. Nie rozumiem 
więc, dlaczego autor nie chce iść za 
wolą większości narodu i nie może się 
zgodzić ńa tą podstawową zasadę. 

Wszak każdy wyznawca innego kul
tu, ewangelik czy izraelita, woli więk
szości narodu kwestionować nie mo
że, zwłaszcza, że i on w ramach chrze
ścijańskich zasad znajdzie dla siebie 
wolność pracy, i myśli, i słowa, i su
mienia. 

„Jeśli to zostanie po obu stronach 
raz na zawsze ustalone (cytuje słowa 
autora), tc już żadnych przeszkód nie 

będzie dla zgodnej, harmonijnej współ
pracy dla całkowitego zjednoczenia". 

XX 

(Dokończenie ze str. 4) 
nad wszystkim góruje cichy odzew: 

-—Tu polskie radio... 
Więc gdzieś tam daleko, poza prze

strzenią wód oceanu, jest taki kraj, za
pomniany niemal przez niego, w któ
rym żyją tacy sami, jak i on, ludzie, 
którzy żegnają się znakiem krzyża i 
ah walą Chrystusa przy witaniu * się. 

Pod przymkniętymi powiekami Żyw
ica poczynają majaczyć dawno widzia
ne obrazki. Jest on w tej chwili, jak 
człowiek o wieczornej godzinie, któ
remu wiatr przynosi z oddali dawną, 
a zapomnianą melodię rodzinnej pio
senki. Piosenki, która plącze myśl i od
biera poczucie otoczenia. 

Oto głośnik wyrzuca z siebie pełną 
sentymentu melodię kujawiaka. Pod 
jej wpływem drga tęsknie dusza emi
granta. 

Żywek już wszystko przypomina so
bie. Przypomina chatę rodzinną na 
skraju wsi mazowieckiej, z kępą brzóz 
białokorych, pola falujące żytem, sos
nowe zagajniki-na widnokręgu, krzyż 
drewniany z figurką frasobliwego Chry
stusa. skowronka, uczepionego w prze
strzeni niebieskiej i jaśniej jakoś uś
miechnięte słonko... 

Oto wydaje mu się, że z nakazu mo
cy nieznanych wrócił raz jeszcze do 
swych chłopięcych lat, iż leży wczes
nym rankiem w łóżeczku, jak ongiś 
jak kiedyś... A matka, jak żywa, słod
ka jego matusia, pochyla się nad nim 
i Szepcze pieszczotliwie: 

— Maeiuśl... Wstawaj, synuś!... Słon
ko wysoko!... 

A Maciuś, jak zwykle, wyciąga chło
pięce rączęta ku jasnym włosom mat
ki i słowami, których ona go nauczyła, 
wyraża swój dziecinny protest. 

Między amerykańskimi drapaczami 
chmur dopiero człowiek może stwier
dzić. iż w żadnym innym kącie świa
ta żadna matka nie wypowiada tak 
słodko i tak pieszczotliwie słowa „sy
nuś". "jak, właśnie tam, w Polsce. 

Obrazki szybko mkną jeden po dru
gim. Oto dzień weselny jego starsze
go brata. Chain, przyozdobiona gałąz
kami świerezyny — pełna weselników 
Gospodarze z dziada pradziada, siwo
włosi i poważni, ich synowie i młodzież 
swatowie, druhny — wszyscy barwnie 
ubrani — siedzą za stołami. Przed 
chwilą rodzice przywitali nowożeńców 
staropolskim zwyczajem: chlebem i so
lą, Rzekł ojciec do dzieci: 

— Weźcie ten chleb, moje dzieci, a 
spożywajcie go ze czcią i [poszanowa
niem. iboć Doży on jest, -od Boga po
chodzi i Dogu na ołtarzu jest ofiaro
wywany. Ale gdy swój. .czy obcy o jał
mużnę prosić was 'będzie, nie żałujcie 
mn rhlcrba. aby w am również nie ża
łowano. .. 

Mbcńv .Boże!! "W jakim to innym 
kraju, otrącony przez nieuwagę kawa
łek chleba podnoszą z ziemi i całują 
go nabożnie? W jakim to kraju gos
podarz pozostarwi?i iedrt< wolne miej 

P o w r ó t  
sce za stołem biesiadnym dla wędrow
ca, znużonego drogą i spragnionego 
pokarmu? Gdzie naród, pełen więk
szej gościnności?... 

Tymczasem •strojami barwne pary 
drżą niecierpliwie, do tańca, do swo
jego szykując nogi. Oto mruczą już 
basy. jaikby ktoś ze zbytków w studnię 
hukał, ciągną wrzaskliwie klarnety, 
jak sąsiadki jęzorami skłócone ze so
bą, popiskują rzewliwie skrzypeczki 
Epowe... 

— Oberfasa, rhłopóki!... Obertasa!.. 
Mo.cnv Boże!.. Cży zatańczył kto kie

dy tak obertasa. na parkiecie żelbeto
nowych budynków nowojorskich, jak 
tam u nas, w Polsce, na podłodze ze 
zwykłych sosnowych desek... Ogień 
ci szedł i wióry z podłogi... 

1 śpiewać tam umiano. 
Jak ci, bywało, huknął naród w ko

ściele „Święty Boże! Święty Mocny!., 
drżało wszystko wokół od owej proś
by. Słychać było jeden tylko głos. Je
den wielki głos Narodu. À głos ten był 
tak silny, był tak mocarny, iż zdołen 
był świat cały ruszyć z posad. 

Pieśnią, jak cementem, wszyscy byli 
złąezen! i wszyscy wiedzieli i swoi i 
obcy., że cement ów w najbardziej og
niowej próbie nie puści! Nie puści!.. A 
Maciuś był wśród nich, także mocarny 
—- w mocarnej gromadzie... 

A kiedy Maciusia poczęto nazywać 
Maciejem' — były inne lata. Spadł na 
niego obowiązek utrzymywania i pie
lęgnowania gniazda rodzinnego Żyw-
ków. I utrzymywał jak mógł. 

Ileż to raży wychodził w pole o świ
taniu, kiedy' to 'skowronki pieśń gra
ły wysoko," a spoglądając na zroszo
ną matkę karmicielkę, ziemię rodzin
na. kładł szerokie znamię krzyża na 
piersiach, i pług w garśeie ujmował. 
Ciężko szła orka'. Ciężko. Aleć prze
cie człowiek mocniejszy jest od wszel
kiej na ziemi twardości, trud zmógł 
i .ziemię zasiał. 

Czarny to był chleb później, ale 
słodszy 'i .smaczniejszy od jasnych, lecz 
obcych kołaczy... 

A' później,.. 
Hej, mocny Boże! 
Przyszły lata- inrie. Łata tułaczki. 

Lata wędrówki po obcych kałach, 
gdzie nie było krzyżów przydrożnych 
i gdzie nie śpiewano polskich piose
nek. Płynęły długie i żmudne dnie. 
Dzięki usilnej pracy Żywek wybrnął. 
Jest zamożny i żyje dostatnio. 

Ale zostało w mim coś, co mu mię--
dzy obcymi nie dawało spokoju, co 
mu dłońmi niewidzialnymi ujmowało 
duszę i wyprowadzało w dalekie, za-
1 omniane niemal, przestrzenie, gdzie 
przy księżycowej poświacie granie or
ganowe słychać było. Zostało w nim 
coś, co go' w chwilach zadumy czyni-

PRAWDA O BADACZACH 
Pisma Sujięiecjo 

— Nasza wiara jest prawdziwa 
udowadnia, mi jakiś seJcciarz, 

wręczając broszurę „Teokracja". 
Dobrze — odpowiadam — 

przyjmę waszą wiarę, ale wpierw 
pan lub założyciel waszej wiary mu 
si się dać ukrzyżować, a po trzech 
dniach zmartwychwstać. 

ŻYJĄ PO KATOLICKU 
„Spostrzegłem, że niektórych po

ciąga cnota jehowitów. Choć wiem, 
że zazwyczaj jest ona udana, sta
ram się jaJc najlepiej żyć według 
ewangelii' Chrystusowej i nakazów 
Kościoła świętego, by nie dawać he
retykom powodu do krytyki Koś
cioła., Osobiście przekonałem się, 
że tylko tam zakorzenia się sekta, 
gdzie jest ciemnota lub niskie oby
czaje, tam zaś, gdzie pulsuje życie 
chrześcijańskie, nikt nie idzie na 
lep „reformatorów". W. M. 

CZUWAJCIE 
Nie dajmy się uwieść fałszy

wym prorokom. Ostrzega nas 
Pan Jezus, mówiąc; „Jeśli wam 
kto rzecze: oto tu 'jest Chrystus, 
albo tam, nie wierzcie. Albowiem 
powstaną fałszywi Chrystusowie i 
fałszywi prorocy Jeśliby wam 
rzekli: oto na puszczy jest, nie wy
chodźcie, oto w tajemnych gma
chach, nie wierzcie". (Mat. 24, 
23 — 26). 

A gdzie indziej Pan Jezus mówi: 
„Strzeżcie się pilnie fałszywych 

proroków, którzy przychodzą do 
was w odzieniu owczym, a wew
nątrz są wilcy drapieżni". (Mate
usz 7 — 15). 

CHRZEŚCIJANINIE KATOLIKU 
Nie łudź się obietnicami „doczes

nego szczęścia" bujnej fantazji ba
daczy i świadków Jehowy. 
Nie łudź się ich udaną cnotą,, 
„przyjacielskim" paplaniem; są to 
„wilcy w owczej skórze". 

„Do uwodzicieli dusz trzeba się 
z góry odnosić nieufnie: należy ich 
unikać bez względu na to, gdzie wy
stępują, czy na rynku łub w karcz
mie, czy na publicznym zebraniu 
lub w zamkniętym kole, czy w biu
rze lub w skrytości. Bojkot k-Iamu 
i uwodzicielstwa powinien być zu
pełny j powszechny". 

„Za żadną cenę, ani za dary za
granicy, nie wolno sprzedawać swej 
wiary, swej duszy nieśmiertelnej, 
swego honoru katolickiego. Srebr
niki zdrady nie uszczęśliwiły Juda
sza i nie wniosą ani błogosławień
stwa, ani szczęścia w rodzinie, któ
ra z Kościołem Chrystusowym zry
wa". (Prymas Polski). 

„CHRYSTUS WCZORAJ, 
DZIŚ I TEN SAM NA WIEKI". 
JEDEN JEST KOŚCIÓŁ, JEDNA 

WIARA, JEDNE SAKRAMENTA 
ŚWIĘTE. 

Trzymjujmy się więc Chrystusa 
i Kościoła, który On założy}, który 
uzyznili Swą krwią Apostołowie, 
który przez dwa tysiące lat pod 
kierownictwem Namiestników Chry 
stuscwych — Papieży odpierał 
zwycięsko ataki swych wrogów In
nych „kościołów" i ich fałszów, 
strzezmy się jalŁ zarazy, a za od-i 
stępcow módlmy się z naszym śwO 
tym Katolickim Kościołem: ™ 

„Abyt> wszystkich błądzących 
Kościoła przyprowadzić 

na^ P'i'ti • !) . Prcs'iny, wysłuchaj nas Panie , jan jąśkjgwiCZ. 

(Dokończenie ze str. 5-ej) 
bo aż warga dolna trzęsła mu się ze 
złości. Ale opanował się i pyta: 

— Proszę pani, może ci, co są w 
mieszkaniu, zechcą zainteresować 
się posłannictwem świadków Jeho
wy? 

Odpowiadam; 
— Nie., tam spotka pana to sa

mo, co tutaj przed chwilą. I po
szedł dalej od domu do domu wpy
chając do rąk bibułę z nowinkami 
•pomysłowych sekciarzy. Po tygod
niu dowiedziałam się, że zdobytym 
wyznawcom przyniósł i rozdzielił 
pewne kwoty pieniężne, a gorliwym 
wręczył garnitury i inne rzeczy z 
Ameryki" L. P. 

OŚMIESZAJĄ SEKCIARZY 
Spotkałem w pociągu, świadka 

Jehowy, który z wielkim zapałem 
wykładał obecnym w przedziale 
Pismo święte i zasady religijne 
„świadków". 

— U nas nie ma ani kapłanów — 
mówił — ani biskupów, u nas każ
dy rzemieślnik zna Pismo św. i po
trafi je odpowiednio wyłożyć. Ja 
rtp. jestem z zawodu krawcem, a na 
naszych zgromadzeniach często wy 
kładam Pismo św. 

Panie, odzywa się ktoś z kąta, 
może mi Pan wyjaśni jeden ustęp 
z Apokalipsy. 

— Owszem, bardzo chętnie. 
— W Apokalipsie 10,2 jest napi

sane: „Anioł postawił nogę swoją 
prawą na morzu, a lewą na ziemi". 
Niech mi pan wyjaśni, będąc kraw
cem i tłumaczem Pisma 'Św., ile 
materii potrzeba na spodnie takie
mu gościowi? 

— To się nie da określić. 
Otoczenie zanosiło się od śmie

chu, a świadek Jehowy opuścił 
przedział. P. H. 

ło małym dziecięciem w kołysce, nad 
którą pochylona matka sercem wypo
wiadała słowa, brzmiące muzyką pol
skości.. Została w nim tęsknota do. 
ziemi rodzinnej. 

Ktoś mu kiedyś powiedział: 
— Farda, bracie! Jesteś panem sie

bie. Żyjesz jak człowiek! 
Ale to był obcy. Może nie rozumiał, 

że w duszy Polaka na obczyźnie po
trafi płonąć ogień i zżerać go bezlitoś
nie i systematycznie, mimo jego bogac
twa. Nostalgia. 

I inna rzecz. Może ten ktoś nie wie
dział, że Polak może zwątpić w pew
nych okresach w mocarstwowość Pol
ski militarnej, ale w mocarstwowość 
ducha polskiego nie zwątpi nigdy. 
Póty Polski, póki ducha polskiego. Mo. 
żemy nie mieć potężnych armat, Ko
perników, Matejków, Chopinów, Sien
kiewiczów — musimy światu dawać. 

Jasnym się stało dla Żywka, że 
przed tym trzeba w Polsce stworzyć 
takie warunki, aby ci ludzie mogli w 
świat wyjść. A stworzyć je mo£na tyl
ko własnymi rękoma. Rękoma tych, 
którzy pozostali tam i tych, porozrzu
canych po różnych kątach świata. 
Wspólnymi rękoma. 

Ale obcy może tego nie rozumieć. 
Żywkowi jest tu bezpiecznie dobrze i 

wygodnie. Ale Żywek słyszał pierwszą 
piosenkę matczyną i mowę wziął, w 
spadku po pradziadkach przekazaną i 
znak krzyża, łączący w jedność wszyst 
kich rodaków, kiórych to rzeczy trud
no jest zapomnieć/ Żywek na obczyź
nie nie zapomniał ich nigdy. Nawet 
wówczas, gdy go los obdarzy jeszcze 
kilkoma fabrykami mebtó i wysokiej 
klasy dobrobytem. 

Pogwar uliczny dawno już scichł, 
światła reklam pogasły, a polski emi
grant tkwił jeszcze na swoim miejscu, 
W głośnik zapatrzony tępym wzro
kiem, jakby tam właśnie znaleźC chciał 
odpowiedź na nurtujące go pytania. A 
były one ważkie. Bardzo ważkie... 

Có on właściwie robi między obcy
mi? Dla kogo pracuje? Kogo wzboga-
ca? W^jakim stopniu przykłada ręki 
do brwiowy mocarstwowego ducha 
polskiego Czym będzie jego potom
stwo?... 

1 oto spłynęła nań nagłe wspaniała 
w swej treści i wielka myśl. 

Wydało mu sie naraz, że wszystko 
to, co usłyszał, przeżył tego wieczoru, 
wypełnia pokój stłumionym, nakazują
cym szeptem: 

— Do Polski!... Do Polski!... 
Drgnął nagle powstał, z rozjaśnio

ną twarzą. 
— O tak!... Do Polski! _ powtórzył. 
Nazajutrz, na powtórne pytanie jed

nego z członków delegacji, przybywa
jącej w imieniu firmy ,.,Mov et Co", 
w sprawie korzystnego połączenia obu 
firm: czy gotów jest wyrazić na -to 
swą zgodę, Żywek ai stąd, ni zowąd 
odpowiedział pytaniem: 

Zdziwieni członkowie delenacii snoi-jar «*«• 
— W yjeżdżatfu do • Polski. 

no/iii/^2^ delegatów można było 
C S,- dowier'-ają własnym u-szom. Któryś spytał: 

— Na staie? 

OjcByzna moja potrze-—• Ną stałe. 
buje łudzi. 

Pożegnawszy go grzocz-
fl, ' • yszia. Na schodach jeszcze bę
dąc, jeden z nich mówił: 

— Dziwny naród ci Polacy! 
ń pTwt; Rom«ntycy i wariaci! — odrzekł 

wskazując palcem na czoło, 
„„.j\ który był dojrzał ten ruch 

uciiylone drzwi przedpokoju, 
szepnął z uśmiechem na ustach: 
cam! ni€Gto lam'! A ja jednak wra-

I ivméeàt. 
S -O I. J N c E N 18. VU. ISttZ. 
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Francja 
OFIARY 

Na biedną młodzież studencką 
P. Deups — Paryi 500 frs 

* 

WALNE ZEBRANIE 
Metz. — Okręg, Polskiego Zjednocze

nia Katolickiego — Wschodnia Fran
cja, — zawiadamia wszystkie Towarzy
stwa, wchodzące w skład P. Z. K, że 
walne Zebranie odbędzie się 17 maja 
b. r. o godzinie 10-tej rano w Metzu 
przy T, rue Abbe Risse, 7. Program: 
10 god» — Msza św. w kaplicy pol. 
skiej od II do 13-tej godz. — otarai. 
dy na. salce, Abbe Risse. Wszystkie to
warzystwa wysyłają po 3 delegatów. 
(_) Ks. Miedziński„ (—) Piotrowski, 

Dyrektor. Prezes 
* 

20-LECIE BRACTWA 
Bractwo Żywego Różańca Niewiast w 

Merlebach->Freyming obchodzi dnia 23; 
maja swoją 20-letnią rocznicę1 na sali 
p, Makowica we Freyming. 

Msza św. o godz. 9 w kościele aa Hoch. 
wald. Nieszpory a godz. 15.30 w Koście
le w Merlebach. 

BOGACZYK. — sekr. 
* 

POŚWIĘCENIE SZTANDARU 
PONT-A-MOUSSON. — 16 maja br. 

odbędzie się poświęcenie sztandaru Tow. 
św. Jana Ewang. w Pont a Mousson. Od 
godz. 9-ej do 9.45 — przyjmowanie 
Bractw i Towarzystw. 

O godz. 10-ej — Msza św. w Kościele 
St. Laurent. Potem — przerwa obiado
wa. 

Popołudniu: O 3.30 — ustawienie po
chodu, o 4_ej Nabożeństwo i poświęce
nie sztandaru. 

* 

DO POLAKÓW 
w SAINT-DENIS 

Zarząd Kat. Stow. Rob. Polskich 
„Bratnia Dłoń" zawiadamia wszystkich 
rodaków z St. Denis i okolicy, że w 
niedzielę Zielonych świątek — 16 bm. 
o godz. 11 w nowym Kościele odbędzie 
się nabożeństwo polskie (zamiast w 
czwartą niedzielę miesiąca). 

* 

O UCZCZENIE 
KRÓLOWEJ JADWIGi 

Ze względu na przypadającą w przy
szłym roku 550-tą rocznicę śmierci wiel
kiej i świętobliwej naszej Królowej Jad
wigi, żony Władysława Jagiełły, należy 
zawczasu rozpocząć przygotowania do 
przeprowadzenia Jej beatyfikacji. Spra
wa ta została już daleko posuniętą, a z 
powodu wypadków wojennych zupełnie 
zahamowana. 

Obecnie emigracja polska wziąć win
na akcję tę do serca i poprowadzić ją 
dalej. 

W związku z tym, wkrótce zawiąże 
się specjalny Komitet, celem zorganizo
wania pracy propagandowej i uświada
miającej o wielkiej postaci Królowej. 

Ponieważ dnia 17 lipca przypada data 
jej zgonu, Towarzystwa Katolickie win
ny pomyśleć, w jaki sposób uczcić ową, 
drogą sercu polskiemu, rocznicę. 

Zwłaszcza stowarzyszenia katolickie Po. 
lek, imienia Królowej Jadwigi mają tu 
wielkie pole do działania. 

Wszelkie zapytania w tej sprawie pro
simy kierować do Stowarzyszenia Kato
lickiego Polek, imienia Królowej Jadwigi. 
9, avenue Maria, Argenteuil, do prezeski 
Pani Kaźmierczak. 

Stowarzyszenia, mające jako patronkę 
Królowę Jadwigę, proszone są o podanie 
swych adresów. 

„DAR 3 MAJA" 
Zbiórka na Fundusz Szkolny 

Przypominamy naszym Czytelnikom, wszystkim ich przyjaciołom i 
znajomym, że akcja zbiórkowa na FUNDUSZ SZKOLNY 3 MAJA trwa 
przez cały miesiąc MAJ. 

Czy spełniliście już swój obowiązek w stosunku do dzieci Waszych? 
A dzieci Wasze, będące z Wami na obczyźnie, chcą się jednak i\czyć 
języka polskiego, chcą coś wiedzieć o Polsce — OJGZYZNIE SWOJEJi 

Nie zapominajcie, że utrzymanie Szkoły Polskiej od Was tylko za
leży i że każdy z nas obarcza swoje sumienie narodowe, uchylając się 
od wzięcia udziału w tej akcji. 

Polska, wyniszczona w latach wojny, pozbawiona wielu milionów 
swej ludności, patrzy z treską, czy najmłodsze jej pokolenie nie wynara
dawia się, czy nie traci spoistości z MACIERZĄ 

Nie dopuśćmy do tego! •• 
POPIERAMY SZKOLNICTWO POLSKIE NA OBCZYŹNIE! 

WALNY ZJAZD 
ZW. KAT. STOWARZYSZEŃ 

MfŻÓW POLSKICH we FRANCJI 
OKRĘG BRUAY 

Zjazd odbył się w drugie Św., Wiel-
kiejnocy. Zaszczycili go swą obecnością 
prezes ZKS. Mężów — druh Ratajczak 
sekr. — druh Rakowski, skarbnik — 
druh Michalak, Patron Okr. — Ks Paw
lak. Zjazd zagaił druh Środecki Fr., 
prezes Okr. Bruay, 23 delegatów repre
zentowało 10 Stowarzyszeń. 

Ze sprawozdania Zarządu dowiedzie
liśmy się, że w pracy organizacyjnej zro
biono nowy wielki krok naprzód. Rok o. 
becny jest rokiem srebrnych jubileuszów 
który obchodzi 5 Stowarzyszeń, gdy jedno 
li'czy 20 lat istnienia. W dziele samopo
mocy 8 stowarzyszeń udzieliło w 23 wy
padkach śmierei członków wsparcia w 
sumie 26 tys. 200 franków. 

Na wniosek 'ruha. Michalaka, udzie
lono absolutorium ustępującemu zarzą
dowi. Za. zgodą wszystkich delegatów 
przez aklamację ten sam zarząd wybra-

• no ponownie na rok 1948. Prezes: śro-
decki Franciszek, rue General Pau 231, 
a Houdąin (P. de C.); sekretarz: Smoch 
Franciszek — Vieux Coron, 4, Barlin 
(P. de C.); skarbnik: Fintcel Jan, rue 
Combles 48, Maries les Mines (P. de C.) 
— Patronem Okręgu Bruay jest ks. Pa
wlak. 

Z gości przemawiali: druh Ratajczak 
i Patron Okręgu — Ks. Pawlak, który 
mówił o religijnym wychowaniu dzieci 
przez odpowiednią lekturę i przez pol
skie pisma katolickie. 

Przypominamy, że Tow. Św. Barbary 
w Noeux les Mines obchodzi swój 25 
jubileusz dnia 12 września, a Tow. Św. 
Michała w Haillicourt 2_ka obchodzi swą 
20 rocznicę dnia 26 września br. 

Smoch Franciszek — sekr. Okr. 
* 

Belgia 
DOROCZNA PIELGRZYMKA 

DO MATKI BOSKIEJ w BANNEUX 
Pielgrzymka do cudownego miejsca 

Matki Boskiej w Banneux będzie w tym 
roku dnia 17 maja, w drugi dzień Zie
lonych świąt. 

Uroczysta Msza św. w kaplicy przed 
cudownym obrazem M. B. o godz. 10.30. 
Kazanie wygłosi Ks. K. Kubisz O. M. I., 
Rektor Polskiej Misji Katolickiej w 
Belgii. 

Po południu nieszpory — o godzinie 
3-ciej. 

Polscy księża shlchać będą spowie
dzi od godz. 8-ej w kaplicy M. B. 

Przywitanie pielgrzymek o godz. 10-
tej przed Figurą M. B. (zaraz przy przy
stanku autobusowym. 

Dojazd do Banneu: 
Pociągi ™ Liege Ł dworca Guillmens 

o godzinie 7.10 i 8,05 (ostatnia stacja 
Frai pont). 

Autobusy z Liege nr 31 z Place de 
Theatre odchodzą co 20 minut. Z Tro_ 
oz jest połączenie do Banneux bezpo
średnie. 

Wszystkich rodaków z całego zagłę
bia Leodium zachęcam do wzięcia jak 
najliczniejszego udziału w pielgrzymce. 

Ks. Nowacki, 
duszpasterz polski. 

* 
POLSKIE NABOŻEŃSTWA 

W ZIELONE ŚWIĘTA 
W OKRĘGU CHARLEROI 

i śwręrro: 
Forc&ies la Marche (polska kaplica) 

0 godz. 9.30.. 
Dampremy (kościół parafialny) o go

dzinie 11.30. 
Marcineiiê (kaplica Sióstr) o godzi

nie 9.30. 
Taillis-Pres (kościół parafialny) o go

dzinie 11.30. 
Duszpasterz. 

* 

UROCZYSTOŚCI 3-MAJOWE 
W BRUKSELI 

Zgodnie z zapowiedzią obchodziła Po. 
Lonia Brukselska w roku bieżącym świę
to 3 Maja z godnością i w dość szerokiej 
skali programowej. 

Już to, że dzień 3 Maja poprzedziła 
niedziela, spowodowało, że uroczystości 
rozciągnęły się na dwa dni, dając- ro
dakom naszym możność zamanifestowa
nia obecnością swoją i datkiem (na Fun
dusz Szkolny) niezachwianej woli wier
nego trwania przy sztandarach niepod
ległościowych. 

Nabożeństwo w dniu 2 maja zgroma
dziło niespodziewanie liczne rzesze wier
nych, tak, że Kaplica Polska w Brukseli 
okazała się za małą. Po nabożeństwie 
rozpoczęła się zbiórka na szkolnictwo, 
która towarzyszyła już potem wszystkim 
uroczystościom. 

O godz. 15-ej odbyło się w Kaderze 
św. Guduli uroczyste „TE DEUM", w któ 
rym uczestniczyła cała Polonia emigra
cyjna, jak również goście cudzoziemcy. 
Uroczystość ta zakończona została ode
graniem na organach hymnów: polskie
go r belgijskiego. 

Dnia 3 maja odprawione zostało na
bożeństwo w belg. kościele OO. Barnabi-
tów. Nabożeństwo to, mimo, że wielu z 
Polaków, pracujących w instytucjach bel. 
gijskich, nie mogło w nim wziąć udzia
łu, — zgromadziło przedstawicieli władz 
1 wszystkich Instytucji, Organizacji oraz 
biur polskich. 

W czasie nabożeństwa podniosłe kaza
nie wygłosił Rektor Polskiej Misji Ka
tolickiej O.K. Kubsz. — Tegoż dnia o 
godz. 20-ej odbyła się Akademia, która 
znów zgromadziła około 200 osób. 

Po zagajeniu p. prezesa T. Zdanowicza 
wspaniałej prolekeji p. mec. Sas-Kor. 
czyńskiego, śpiewie p. Śt. Bojakowskie-
go, p. Zamoyski odczytał, na tle specjał. 

nie skomponowanej muzyki (p. Cywińska 
H. ) , Koncert Jankiela z ,,Pana Tadeusza" 
a kiedy doszedł do słów: „Jeszcze Polska 
nie zginęła..." cała sala powstała z miejsc 
ażeby chórem odśpiewać hymn narodo
wy. 

Opuszczając salę w skupieniu i poi. 
wadze, zebrani raz jeszcze zamanifesto
wali ofiarność swoją na Szkołnietwo pol
skie (Fundusz Szkolny — Dar 3 Maja). 

Łączna suma, zebrana na uroczystoś
ciach w dniu 2 i 3 maja, wynosi frs. 
2.963.40 i stanowi zaczątek zbiórki, która 
trwać będzie przez cały miesiąc MAJ 

* 
KONCERT JÓZEFA KUCZYKA 

W środę, dnia 26 maja r. b., odbę
dzie się w sali Konserwatorium Kró
lewskiego w Brukseli Recital Fortepia
nowy młodego pianisty polskiego Józefa 
Kuczyka. Rodak nasz, uczeń Konser
watorium Warszawskiego, ?nala.7.ł się, po 
wyzwoleniu z Niemiec, na terenie Bel
gii, gdzie, korzystając ze stypendium 
„Ośrodka WSP" a potem „Polskiego In
stytutu Naukowego w Belgii", zapisał 
się na dalsze studia muzyczne do Kon
serwatorium w Brukseli. 

W programie: utwory Bacha, Haydna, 
Beethovena, Schumanna, Chopina, Stra-
wińskiego oraz własne kompozycje. 

Niewątpliwie osoba młodego pianisty, 
jak i cel, na który został dochód z kon-i 
certu przeznaczony (Pol. Inst. Nauko
wy w Belgii — troszczący się dziś jesz
cze, o 100 stypendystów polskich na emi
gracji) śeiągną na koncert liczne rzesze 
naszych rodaków nie tylko z Brukseli, 
ale również, i z prowincji. 

Holandia 
R. 

*P 

3-MAJ W UTRECHCIE 
Polski 3-maj w Utrechcie rozpoczął się 

Mszą Św., odprawioną przez ks. Romałę, 
który wygłosił również kazanie, przypo
minając, że wiara katolicka jest pionem 
Narodu Polskiego, co zrozumieli u ko
lebki naszych dziejów ich twórcy, a po
tem autorzy Konstytucji 3-go maja. Mat. 
ka Boża zaś udowodniła wielokrotnie, 
że chce być naprawdę naszą Królową w 
każdej chwili i w każdych okolicznoś
ciach. Chce z nami być w szarym życiu 
i w wielkie święta Odrodzenia. 

Popołudniu odbyło się zebranie koła 
harcerzy, którzy zorganizowali obchód 
święta. Przewodniczył obradom druh 3. 
Zalewski. Referat o „Prawie harcerskim" 
wygłosił prof, Stef Łubieński. Następnie 
ruszyła wycieczka do „Tomu" — do wie. 
ży 112 m. wysokiej, skąd oglądaliśmy 
miasto i okolicę. 

Wieczorem zwiedziliśmy wystawę Ksią
żki polskiej, urządzoną przez druha J. 
Zalewskiego i Ks. Romałę. Holendrzy 
którzy oglądali tę wystawę, zrozumieli 
raz jeszcze, że dusza Polaka nie kocha 
się w brudzie. 

Uroczysty ten dzień zakończono Aka
demią. Na wstępie odśpiewano Hymny 
polski i holenderski. 

Słowo zagajenia wygłosił Ks. Romała 
podkreślając, że Królowa Korony Pol. 
skiej nie zdradziła nas od początku na
szego istnienia i nie zdradzi, jeżeli my 
sami Jej nie opuścimy. Prof. St. Lu
bieński mówił „O święcie Narodowym 
Polskim", zachęcając do życia wiarą, ro
zumem i sercem, jak uczą tego twórcy 
Konstytucji 3-go Maja. Wyjątek z „Pa
na Tadeusza" recytował kol. Opolski. 
Najmłodsi druhowie — Tadzik i Józio 
Cyprowie, którzy w tym dniu byli u 
pierwszej Komunii Św., wygłosili również 
wiersze. Pieśni ludowe polskie odegrała 
i śpiewała D. Marta Burgesowa. Zebra 
ni rozstali się odśpiewaniem „Roty" 

A. KAWAŁEK 

Międzynarodowe święto skautów w Paryżu 
W niedzielę, 25. IV. b. r„ Ks. red. 

Florian Kaszubowski odprawił Mszę 
więtą w Kościele Polskim w Paryżu, 

na intencję braci harcerskiej, z okazji 
uioczystości św. Jerzego, przypadającej 
na dz'en 23 kwietnia, św. Jjerzy, jak 

orno, jest patronem Skautów na ca
łym świecie. 
«wS^tynwP^ka zer°madziła na Mszy 
t ' około 400 skautów i skautek, w 

pi iïî?1 h
""
mk » 

.,"sn s8°souive 
Polacy, Francuzy Amerykanie, Belgo. 

wie, Holendrzy, Włosi, Szwajcarzy, Gre
cy, Ormianie, Rosjanie-Wychodżcy 

Wokoło herbu skautowego ze św' Je 
rzym na którym widniały krzyże kan
towe i lilijki wymienionych narodowości, 
ustawiły się poczty sztandarowe 

Rotundę kościelną zapełniła młodzież 
w zielonych mundurkach, różniąca sie 
jedynie kolorem chusteczek harcerskich 
ale nie różniąca się sercem, celem i no-' 
stawą moralną. Ta najpiękniejsza, mło 
dzież świata, i młodzież najlepsza, wie* 
rzy bowiem, mimo wszystko, w brater 
stwo międzyludzkie. Wierzy i waiczy J 
•woją ideę. Walczy ze złem, walczy z 
krzywdą, walczy przeciw nienawiści. Ja 

kiż jest oręż tej sfcautowskiej walki? 
Jakaż jest ta „kopia" św. Jerzego?... O, 
daleko potężniejsza, aniżeli czołg, czy 
samolot! Tą 'bronią jest własny przy
kład, własna walka z charakterem i u-
prawa intelektu, st> jako rezutat tej wal
ki: — „Dobry uczynek!" 

Człowiek człowiekowi bratem! Czło
wiek człowiekowi przyjacielem l 

Oto właściwa treść skautowskiej Ewan
gelii pokoju. 

Zdrowie fizyczne, zdrowie moralne, 
radość pracy i życia. 

Jan WINCZAKIEWICZ 

Pomnik MICKIEWICZA w Paryżu 
jł 

Ten czarny pielgrzym, z dłonią, uniesioną w przestrzeń, 
aroźną chmurą zmarszczoną na słodkim lazurze, 
ten prorok z kamiennymi włosami na wietrze, 
od łez ślepv i wiary, wsparty na kosturze: 
W MIEStoE TYM JEST PRZYBYSZEM. U stóp jego rzeka 
miękkie fale haftuje pod zamglonym słońcem 
i pod bramami mostów najspokojniej ścieka 
ku swemu przeznaczeniu. A okrążające 
monument samochody widzą w nim przeszkodę! 
I tylko czasem Polak, zbłąkany w tym kraju, 
nie patrząc na ulicę, na lazur i wodę, 
ołowę w górę zadziera, strwożony przystaje, 
i potem — z sercem cięższym, z wzrokiem bardiie> szklanym, 
odchodzj powolutku wzdłuż sinej Sekwany, 
a wieczorem, w hotelu, łamie sobie głowę 
nad wierszem o tej, która cenna jest,, jak zdrowie. 

Kiedy w ową niedzielę, podczas Mszy 
świętej, poglądałem po tej młodzieży 
kiedy widziałem ją, powracającą od ołta.' 
rza z Hostią świętą w Sercach, kiedy 
ponadto wiem wszystko, co wiedzieć wi-
nienem o ruchu ska.utowskim... — myśl 
moja — starego harcerza- — zawisła 
około pytania: „Zwycięży ten nich od. 
ważnej młodzieży ,.smoka nienawiści?" 
Dałby to Bóg! Groźne jutro przynieść 
może decydujące harce! 

Po nabożeństwie, po płomiennym ka. 
zaniu, wygłoszonym w języku francu
skim i polskim przez ks. redaktora Ka-
szubowskiego, drużyny skautowe odma. 
szerowały na Plac de 1'Alma, pod pom
nik Mickiewicza. Polska delegacja złożyła 
kwiaty u stóp wieszcza... Uch«d*twa Pol. 
skiego. 

Popołudnie zeszło drużynom na: grach, 
zawodaeh, narodowych tańcach przy 
ognisku (w lesie Mendon, na polanie de 
l'Arbre Rouge i. 

Kończąc krótką notatkę z tej między, 
narodowej uroczystości, niech mi będzie 
wolno dołączyć do niej wiersz o Mickie 
wfczw, z przeznaczeniem .. nie tylko dla 
uchodźcaej polskiej braci harcerafciej. 

Florian SZARY. 
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Listy z Cholerakao (5) 
Drugi atak rozpoczął się wieczorem 

około dziesiątej godziny. Baśka mia
ła rację, kiedy mówiła: on wróci, on 
tylko tak udaje, że odchodzi. Skryje się 
gdzieś za drzewami, a jak tylko zo
baczy, że drzwi są otwarte, to wpad
nie ukradkiem i wszystkich nas tu 
pozahija. 

— Niech spróbuje, odgrażała się 
Hanka, pokazując na olbrzymi garnek 
z gotującą się bielizną. Cały ten wrzą
tek na głowę mu wyleję. 

Nie podobały mi się te awantury 
z Józkiem. Może to nie jego wina, że 
tak sobie za nic miał życie ludzkie. 
Przez sześć lat na wojnie kazali mu 
zabijać, kto więcej zabił, ten był dziel
niejszy. Józek zabijał i za to miał do
bre oko w kompanii, a kiedy przy je
dnym ataku naliczono przed jego ka
rabinem maszynowym coś ze trzydzie
ści trupów, to go pułkownik podał do 
awansu i sam generał przypiął mu 
order na piersiach, poklepał go po ra
mieniu i na oczach całej kompanii po
gratulował mu tych trzydzieści trupów. 
Od kiedy tylko zaczął żyć, to o ni
czym nie mówiono, jak o zabijaniu. 
W taki czas się narodził, że wszystkie 
państwa pracowały nad tym, aby 
mieć lepsze i szybsze narzędzia do za
bijania. Nigdy tyle pieniędzy żadrte 
państwo nie wydało, ani na szkoły, ani 
na budowę dróg, ani na podniesienie 
marnego życia swoich obywateli, jak 
na te narzędzia mordu. Pewnie Józek 
za głupi był, aby zrozumieć, dlaczego 
to na wojnę zawsze znajdą się miliar
dy i miliardy pieniędzy, a w czasie 
pokoju brakuje ich na uczciwe opłace
nie pracy takiego górnika, kolejarza 
czy urzędnika, który swój trud odda
je dla dobra swych braci. Ale, czy to 
tylko Józek był taki głupi? Ciekawym 
kto by mi tak potrafił to wyjaśnić 
rozumnie, że, aby móc żyć po ludzku 
na ziemi, to trzeba od czasu do cza
su wybić parę milionów swoich bliź
nich? Od tego jest tyfus, dżuma, cho
lera j trzęsienie ziemi. 

— Wariat, powiedziała mi jedna pa
ni, która przyszła do mnie, abym dał 
jakiś grosz na ratowanie małych dzie

ci przed suchotami. Za te pieniądze, 
powiada wyślemy ich w lasy sosno
we. — À jak podrosną, odrzekłem, to 
im dacie karabin do ręki i wyślecie 
ich w okopy, aby się dali zabić, albo 
zabijali drugich. Niech sobie umrze w 
domu przy ojcach, będzie mu lżej. — 
Wariat, syknęła czcigodna Pani. —i 
Juści, ktoś tu jest wariatem, ale dla
czego akurat ja, a nie ten, co daje or
der, jak się zabije tysiąc ludzi, a po
tem za jednego trupka w cywilu ska
zuje na szubienicę? Pewnie, że czło
wiek niewykształcony, nie znający się 
na cywilizacji, tego nie pojmie. To też 
i Józek tego pojąć nie mógł, powiedzieli 
mu wyraźnie, że już się skończył czas 
mordu i rabunków, ale Józek, jak to 
zwykle człowiek głupi, pyta się: dla
czego? — Jakżeś to mogła, Baśka, z 
takim_ człowiekiem się zadawać i tak 
jechać w świat bez niczego, zagadną
łem Baśkę? — A czy ja to wiedziałam? 
Przysięgał mi, że jak tylko z Niemiec 
wyjedziemy, to się ze mną ożeni — 
I czegóż się nie ożenił? — A bo... 
A bo co — O, tam znowu nie płacz, 
jak ci tak ciężko, to nie mów, ja tyl
ko tak z ciekawości. 

— Ach, wam to już wszystko po-
vwem. Kiedym raz na niego nalegała 
aby szedł dać na zapowiedzi, to mi 
wyznał, że on jest żonaty w Polsce i 

dwoje małych dzieci zostawił w do
mu. Myślałam, że umrę z rozpaczy, 
a on przypadł do mnie i prosił mnie 
i zaklinał, żebym sobie z tego nic nie 
robiła, że będę przy nim szczęśliwa... 
a mnie, jakby kto nóż w serce wpa
kował... Józek, powiadam i ty mi 
szczęście obiecujesz... jakie..,; jakie 
szczęście, Józek co ty mi teraz dać mo
żesz..? Za tobą idzie przekleństwo two
jej żony,, żeś jej wiary nie dochował... 
Czy te dzieci nie przychodzą na pa
mięć... może w tej chwili pytają się 
— mama, a gdzie jest nasz tata — a 
ich tata wywlókł w świat inną kobie
tę i znowu tej innej przysięga to sa
mo, czego tamtej nie dotrzymał... 

Odepchnęłam go od siebie, tak mi 
obrzydł, że w tej chwili wszystkie u-
czucia we mnie ku niemu wymarły. 
Od tego czasu zaczęło się piekło w 
domu. Żyć mi się nie chciało. Przesta
łam chodzić do kościoła, omijałam każ 
deao księdza z daleka, bo mi jego wi
dok mój grzech przypominał. Ja wiem, 
że i przed tym nie byłam w porządku, 
ale żyłam nadzieją, że jutro lub po
jutrze to się ułoży, ureguluje, a teraz.. 

Józek pił jeszcze więcej i tylko z ta 
kimi niedowiarkami się zadawał, bo 
oni umieli go najlepiej pocieszyć, że 
grzech to wynalazek księży, kościoły 
trzeba przemienić na kina, a będzie 
większy pożytek dla ludzi. Uczepił się 
tego, jak ostatniej deski ratunku. — 
Jak tylko dojdziemy do władzy, odgra
żał się, to wszystkich księży się po
wywiesza, żebjr ludzj nie straszyli. 
Myślał, że zabije w sobie ten wyrzut 
sumienia, ale gdzie tam — jak był 
trzeźwy, to na nowo te wszystkie 
grzechy stały mu przed oczyma i zno
wu pił, znowu się odgrażał. Piekło, 
powiadam wam, kumo, piekło, nie ży
cie. Próbowałam uciec, bo znowu ta
ka ostatnia nie jestem, wierzcie mi, 
żebym za ten gorzki kawałek chleba 
chciała stracić zbawienie duszy i sza
cunek ludzki, ale cóż... Naraz Baśka 
zerwała się z krzesła, przyskoczyła do 
okna i krzyknęła: idzie, idzie. _ Nie 
dajcie mnie, ludzie, nie dajdzie mnie.. 

WAWRZEK KURZAWA 

W KAŻDYM 
POLSKIM STOWARZYSZENIU 

BIBLIOTEKA 
POLSKICH KSIĄŻEK 

Składnica Książki Polskiej 

„Libella" 
12, rue St-Louis en l'Ile — Paris IV. 

Metro: Sully Morland 

poleca swoje usługi prfcy: 
Zakładaniu nowych bibliotek. 
Kompletowanie bibliotek już ist

niejących. 

Bezpłatne pr^ojekty bibliotek wy_ 
syłamy na każde żądanie. 

Duży wybór Polskich Płyt Gra
mofonowych 

D. Dowojna Bienaimé 
Tłum. przysięgły przy sądzie w Paryżu 
Tłum. oficj. do ślubu, naturalizacji itp. 
23, Quai de la Tournelle — PARIS 5 
Metro: Maubert. St. Michel, St. Paul. 

Królestwo miłości 
( Dokończenie ze str. 1 ! 

PRZED TRIUMFEM 

OFICJALNE NAJTANSZE 

Polskie Biuro Podróży „EUROPA" 
Dyrekcja: H. Cywiński (b. długoletni Kierownik Biura Podróży „Lubin") 

CENTRALA: 
42, rue Jean Goujon — PARIS (8) naprzeciw Konsulatu Polskiego 

46, rue de Rivoli — PARIS (4) 
Poszukuje Korespondentów lokalnych, i regionalnych na terenie Francji. 

URZĄDZA: Wycieczki grupowe do Polski w każdą środę 

CODZIENNE ODJAZDY INDYWIDUALNE 
Zapisywać się jaknajszybciej prze-syłając ważny paszport i zadatek 

pocztą 3.000 fr. 
BILET A. R. łącznie z wizami tranzytowymi 14.300 frs. 

UWAGA! Dla Zarządów i Towarzystw prezentujących grupę m. 12 osób, 
ceny specjalne. Wkrótce otworzymy nasz Oddział w Północnej Francji. 

KOMUNIKAT 
Zawiadamiamy, że Biuro „EURO. PA" jest członkiem IA.T.A., a tym 

samym przedstawicielem „AIR- FRANCE" i polskiej linii lotniczej 
„LOT". 

Od 18 kwietnia loty do kraju 2 razy w tygodniu. 
Specjalna samoloty na Targi — bezpośrednio do Poznania. 

Z Ą P /% J C I If POLSKICH 
WÓDEK 

H Z A G Ł O B A  u 

„Czysta Luksusowa", „Wiśniówka",„Wyborna" 
JEDYNE POLSKIE WÓDKI WE FRANCJI 

prospekty, cenniki i próbki na żądanie wysyłamy w ciągu 24-godzin 

Zamówienia i ekspedycja: 
SARL „ZAGŁOBA" — 38 av. des Ternes — PARIS (17) 

KRÓLESTWA MIŁOŚCI 

Na widnokręgu dziejów wiele uka
zuje się dziś znaków, zapowiadających 
odrodzenie na świecie miłości i tri
umf ostateczny Chrystusa. Najpoważ
niejsi przedstawiciele nauki burzą 
przestarzały taran przesądu, głoszą-
cy sprzeczność wiedzy z religią. Za
stanawiając się nad przyczynami kry
zysu zachodniej cywilizacji, najwięk
sze mózgi współczesne twierdzą Bez 
ogródek, że tylko silna wiara i poja
wienie się wspólnoty ludzi, związa
nych więzami miłości w Bogu, może 
nas uratować od ostatecznego upad
ku i dziejowej katastrofy. 

Niedaleko biblijnego Damaszku, u 
stóp śniegiem pokrytego Libanonu, 
rozciąga się piękna dolina Halbunu. 
Z doliny wyrasta wysoka skała. Legen
da opowiada, ,że mieszkańcy .tej oko
licy skałę tą, przeszkadzającą dostę
powi słońca, postanowili usunąć. 

Wszelkie próby jednak zawiodły. 
Skała stoi nieporuszona do óz\s słu
żąc nam za porównanie ze skafą in
ną — Piotrową Opoką. 

Iluż to już śmiałków w ciągu dzie
jów Kościołowi wypowiadało wojnę! 

Dziś imiona ich świadectwem są nie-
zniszczalnośici tego dzieła, które w 
cieniu wyrosło Krzyża, a moc z dzia
łalności czerpie Ducha Świętego. 

Śmiejemy się! obecnie z twierdze
nia Woltera, a la którego Kościół ta
mę stanowił na drodze do postępu. 
Nie spełniło się do tej pory proroctwo 
filozofa Hegla, który wołał, że „do 
stu lat śladu nie będzie z katolickiego 
zabobonu". Znudziła się światu ironia 
Anatola France'qf- Nie pociąga go 
hinduska miękkość filozofii Rabindra-

nata Tagore. Przejrzała też już ludz
kość mcfterialistyczną doktrynę Mar
ksa, coraz tłumniej i cora^ szybciej 
odżegnywując się od jego bezbożnic
twa i bratobójczej walki klas. 

Zmęczony człowiek xx-go wieku 
rozpoznał wszystkich Kainów, co kar
mili go dotąd kłamstwem i zbrodnią. 
Obrzydły mu opary krwi. Zatęsknił te
raz szczerze za prawdziwym pokojem, 
za wolnością. Głód go zaczy
na pożerać Boga, Którego chciałby — 
dla własnego i ludzkości dobra — w 
parlamencie znaleźć i na ministe
rialnej ławie, za murami koszar i w 
żydowskim ghotcie, w świetlanych iz
bach drapaczy chmur i w pracowni 
naukowca. V , 

Pamiątka Wieczernikowej Pięćdzie
siątnicy niech nam wskaże na Ewan
geliczną Miłość, hojnie Chryśtusową 
dłonią rozsianą po świecie z wysoko
ści Krzyża, darami Ducha św. nie
ustannie odświeżaną w sercu ludzkim. 

Spoglądając na rozmodlonych w pier
wsze Zielone Swicjtki, lękiem napeł
nionych Apostołów, którzy w minucie 
przemienili się na nieustraszonych- bo
jowników :Dobrej' Nowiny, ^zrozumiej
my, że i dziś jedynie szaleństwo Krzy-j 
ża ludzkość sprowadzić może z dzie
jowej krzywizny. 

Powtarzając za Kościołem hymny 
na cześć Trzeciej Osoby Trójcy Prze
najświętszej, prośmy Ją o sprowadze
nie na świat Królestwa Miłości, 

„gdzieby kamieniarz, cieśla, 
murarz, poeta, wreszcie 
męczennik i rycerz, 

odpoczął w pracy, czynie i modli-

tW'e ' 'k**'Florian KASZUBOWSKI 

x) Maria Winowska: „Droga pokoju". 
xx) — Andre Malraux 
xxx) — Norwid 

Następny numer „Polski Wiernej" ukaże się za 2 tygodnie, z da
tą 30 maja 1948 roku. 
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§ TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 
= PRZY NAJWYZSZYM 8ĄDZII. = 

Doktór Praw 
S Tłumaczenia urzędowe. — Uubj — = 
E naturallzacJe — sprawy: sądowe — s 
= cywilne — handlowe — podatkowej 

PORADY BEZPŁATNE 

Dr. LEON SZELĄGOWSKI | 

S, rue Debretuse 
Tel.: COPernic 47-64. 

PARIS II 
Metro: *!•»« Marteau 

= Kancelaria, totwarta od • — U-to] 1 = 
= od I — 7-ej wlee«orem.£ 
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TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 
Abs. Prawa Uniwersytetu Poznańskiego 

(Doświadczony emigrant od 1924 
we Francji) 

TŁUMACZENIA 

metryki — śluby —naturalizacje — peł 
nomocnictwa — dokumenty na kraj — 
affidavity — renty — poszukiwania 
osób — Ministerstwa — Prefektury 

— Konsulaty 
Piszcie z zaufaniem. Odpowiedź 

natychmiast 

Jaroszyk 
Traducteur Juré 

59, Bld. Poniatowski, 59 — PARIS (13) 
(Métro Porte Dorée) 

OSZCZĘDNOŚCI 
najkorzystniej jest lokować 

w  B O N A C H  K A S O W Y C H  
Są to wkłady terminowe, od których 
Bank PKO płaci zgóry odsetki od 
1 i pół proc. do 3 proc. zależnie od 
term'nu płatności (3, 6, 12 lub 24 mie
siące). 

BANK P.K.O. 
ODDZIAŁ w PARYŻU : 

23, rue Taiłb«>ut, PARIS (9) 
AGENCJA w LENS: 
1, Avi de Varsovie, LENS (P. de C.) 

KANCELARIA ADWOKACKA 
pod kierownictwem Doktora Praw 

s. O l ś n i c k i  
Tłumacz Przysięgły przy Sądach frane 

106, rue Jouffroy — PARIS XVII 
Metro: WAGRAM, tel.: Wagram 88-*J> 
Tłumaczenia urzędowe do ślubów' 
naturalizacji, sprowadzania rodzin itp 
- Pełnomocnictwa. Wszelkie sprawy 

sądowe we Francji i w Polsce. 
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